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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Z A K Ł A D  P O G R ZEB O W Y

> A ETERNIT AS<
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla mniej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela kredytu. Przeprow adza 

ekshum ację i przew ozy zwłok do w szystkich krajów . 
Posiada na składzie wielki wybór trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz m etalow ych

B a n d a ż y s t a
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gwarancją. N o w o ś ć ! Bardzo 
lekkie i bez dolegliwości w noszeniu. D la  dzieci 
m ałych  specjalność niebywała. —  O strzega się 
przed blagieram i i n iefachowym i, którzy narażają 

na p rz y k ro śc i!
P ra k ty czn y ch  o b jaśn ień  u d z ie la m  b ezp ła tn ie .

Aleksander Wnękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię
kszych nakładach, wykonuje staran

nie, po cenach niskich.

N ie m< u l
W W  s p a a n u i £ . « f t 9 : < e >

Wina domowe
sporządzam y z każdego ow ocu i jagody  
(naw et zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik  przesyłam  za 80 gr.

w  znaczkach pocztow ych. 
Cenniczek i kró tk i opis w yrobu  w in zadarm o

M . P rade l, Kraków, Grodzka L. 2
(tam że ru rk i ferm ., prasy, gąsio ry  i t. d.).

Wapno
budowlane i rolnicze

polecają po cenach konkurencyjnych

ienniki i Kamjeniołomv Jol iosz Reieer
W KRAKOW IE.

Biuro: ul. Radziwiłłowska 11. Tel. 4705. 
Fabryka: ul. Pychowicka, tel. 2350.

P in c o n lts a ir r  P n l c l t i  Zbiór najpiękniejszychriUOClIKdrZ. rUloKI piosenek: Piosenki lu
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1T0 zł.

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli“ lecz: Konto pocztowe
406.301 Kraków.



W szkole. W yjście.
— Co wy tam  robicie? py ta  nauczyciel m ałego 

S tan ia , k tó ry  sw em u koledze w pycha w u s ta  hibułę.
— Bo on się nap ił a tram en tu , proszę pana.

—■ P an ie  p ryncypale , od dziesięciu  la t p racu ję  u  
p an a  i p racu ję  za trzech. P roszę dlatego koniecznie 
o podwyżkę.

— N iestety, podw yżki p an u  d ać  n ie mogę. Ale 
n iech p an  m i w ym ieni tych  dwóch, za k tó ry ch  pan  
p racu je , to ich zwolnię natychm iast.

że w  m ieście jest 
leczy ty lko  oczy,

Niepraktycznie.
O pow iadają pew nem u chłopu, 

w ielu  lekarzy  specjalistów , jeden 
d rug i tylko nos, trzeci — uszy...

— I to m a być p rak tyczne? — oburza się — toć 
po porządnej b ija ty ce  m uszą tam  biegać od jednego 
lekarza  do drugiego?...

M ałżeńska rozmowa.
— Czy żaden głupiec nie s ta ra ł się o ciebie, za

nim  żeśm y się pobrali?
— Owszem.
— I czemuż lepiej za niego n ie  w yszłaś?
— W łaśnie, że w yszłam  za niego.

Na latarni.
Dwaj przy jacie le  w ra ca ją  'Z h u la n k i i za trzym ują  

się  przy la ta rn i.
— Czy możesz przeczytać, co tam  n ap isan e  n a  tej 

tabliczce?
— Nie, nie mogę. Ale w ejdę n a  la ta rn ię  i p rze

czytam .
W d rap u je  się n a  la ta rn ię  i czyta z trjum fem : 

„Baczność, świeżo m a lo w an e !“
r r

Zły zwyczaj.
— M oja żona nia bardzo złe przyzw yczajenie czu

w an ia  do godziny drugiej w nocy...
— A cóż ona tak  długo robi?
— Czeka n a  m nie!
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Do nabycia w Administracji „Roli“:
ŚPIEW NIK  MIŁOSNT„FLIRT POLSKI"

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są  naj
p iękn ie jszą  i najw dzięczniejszą zabaw ą tow arzyską, 

40 ka rt  z pouczeniem  w  futerale. Zł. 1.

LISTOW NIE DLA ZAKOCHANYCH
czy li podręczn ik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad 
czynow ych. w sp raw ach  m a łżeń sk ich  oraz p ięknych  

w ie rszyków  na  pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w  objętości 128 stron.

Zł. 1-—.

zaw iera: P ie śn i i P io se n k i m iłosne, W eselne, K r a 
kow iak i, A rje  oper, Śp iew y  i śp iew k i ludowe, o m iłośc i 

i k o ch a n iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEW NIK  NARODOWY
zaw iera p ie śn i i p io senk i p o lsk ich  żołnierzy, h ym ny 
narodowe, p io senk i ludowe, z w ojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. — .00.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z k tó rych  
każdy  może wróżyć. —  Kom p le t obejmuje 36 ka rt i po

uczenie. Zł. — .90.

WIELKI ILUSTROW ANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku

mentów.
Zaw ie ra  2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po
rządku, 90 rycin ilu stru jących  sny, p rzew idzen ia  i zja
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różk i Leno rm and  
z Paryża. O bjaśn ien ia  o snach, przew idzeniach, w y 
roczniach, znaczeniach i zjaw iskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.

P o w yższy  se nn ik  w raz  z opłatą pocztową 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 z t
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O ryg in a ln a  pow ieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść  z życia  artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tłe w spółczesnych  

stosunków .
Pow yższe  6 tom ów  pow ieści w y sy ła  pocztą opłatnle za 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a  w szystk ie  pow yższe k s ią ż k i nałeżytość p ro sim y  
nadesłać wprzód, gd yż  za za liczką  drożej kosztuje.
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Człowiek, p rag n ący  zwać się fak tyczn ie  p raw dzi
w ym  człow iekiem  — m u si posiadać silną, n iezłom ną 
wolę, hartow nego a  szlachetnego ducha i serce, pło
nące m iłością d la  Boga i bliźnich. Są to bowiem  
sk arb y  decydujące o szczęściu i pow odzeniu w  życiu. 
Człowiek o słabej woli, a sk arla ły m , zdepraw ow a
nym  d u ch u  i zim nem  sercu; człowiek nie zasłu g u 
jący  n a  b łogosław ieństw o rodzicielskie , a tem sam em  
błogosław ieństw o Boże — n ie  w a rt jest życia i życie 
m ści się n a  n im  bez m iłosierdzia.

K ażdy może — o ile ew entualn ie  chce — u sz la 
chetnić duszę sw oją i  s tać  się pożytecznym  i m iłym  
Bogu i Ojczyźnie. Bo chcieć :— to móc.... Zdaw ałoby 
się wobec tego, że n ie  znalazłby  się n a  św iecie czło
w iek, k tó ry b y  — o ile już n ie  d la  innych , to w  k a ż 
dym  w y p ad k u  d la  siebie — nie p rag n ą ł szczęścia 
i dobrobytu . N iestety, w  w ielu  w yp ad k ach  jest in a 
czej: ludzie w  olbrzym iej sw ej w iększości nie p rag n ą  
w łasnego naw et szczęścia i w  te n  sposób d a ją  o sobie 
u jem ne św iadectw o. Szczęście bow iem  n ie  w ychodzi 
n igdy  sam o od siebie — lecz, trzeb a  o zdobycie tegoż 
w alczyć stale, m ądrze  i z rozw agą. — Szczęście leży 
w  nas sam ych , w głębi duszy naszej — więc tu  go 
szukać trzeba — a nie poza n am i i do tego w b ru d ach  
św iatow ych....

Do szczęścia iść m usim y  drogą cnoty, n a u k i 
i  p racy  twórczej. Kto szczęścia szuka  w p ustych  ucie
chach, w  dogadzan iu  w łasn e j am bicji i zachciankom , 
w panu jące j zgniliźnie m oralne j — ten  podobny jest 
szu k a jącem u  w  truciźn ie  zdrowego p o k arm u  —• ten  
p racu je  n a  zgubę w łasną.

G m ach szczęścia m usim y budow ać n a  po d sta
w ach  pew nych i trw a ły ch  — czyli n a  w łasne j duszy. 
Lecz dusza n asza  m a już w rodzoną tą  w łaściw ość, 
że dopóty nie m ożna w znieść n a  n iej w ym arzonego 
g m ach u  szczęścia, dopóki w łasnym  w ysiłk iem  n ie 
uczynim y jej sam ej p ięk n ą  i sz lachetną  — dopóki 
w jej łonie n ie zam ieszka praw dziw ie ch rześc ijań 
sk a  m iłość, o g arn ia jąca  Boga S tw órcę w szechśw iata  
i ludzi — naszych  w spółbraci.

Dziw nem  za iste  i zasługu jącym  n a  litość jest 
zuchw ałe tw ierdzenie ludzi złych, zepsu tych  i zwy
ro d n ia ły ch  — zaprzeczających is tn ie n iu  Boga — 
źródła wszechrzeczy.

Kilka uwag.
dwiecznym  w yrokiem  O patrzności skazany 
je s t człow iek na k ró tką  pielgrzym kę na zie
mi. Zależnie od zużytych chwil życia, odbie
rze on kiedyś, w k ra inach  wieczności, n a 
grodę lub karę  — bo laką jest niezm ienna 
Sprawiedliw ość Boża. Bóg w nieskończonej 

m ądrośc i sw ojej obdarzył człow ieka w o lną w olą 
i człowiek może w edług  n iej postępow ać drogą życia 
w  k ie ru n k u  w łasnow oln ie obranym , a  zależnie od 
tego — w zniesie się  lub upadn ie. A jako dośw iadczo
nego przew odnika i doradcę, a  zarazem  nieom ylnego 
sędziego, złożyła O patrzność w  g łęb inach  duszy ludz
k ie j cząstkę swej boskośei, w ieczystą isk rę  n ieb iań 
sk ą  — sum ienie, k tó re  od ko łysk i do grobu, w śród 
d rog i m rocznej i ślisk ie j dzw oni człow iekowi swój 
hym n nieustający. Szczęśliwy kto w w ędrów ce życiowej 
k ieruje się głosem Stwórcy, utajonym  w głębi duszy.

Życie jes t w a lk ą  u staw iczn ą  — bezwzględną. 
Z w a lk i te j w ychodzą zw ycięscam i ty lko ci, k tó rzy  
od n a jrań sze j m łodości p rag n ą  być silnym i i sk a rb ią  
w  swej duszy tą  moc i siłę zw ycięską, bez, k tó rej 
w  w irze w alk  i burz życiow ych upaść m uszą — jako 
ten  zw iędły liść za podm uchem  jesiennej w ichury . 
Życie po siad a  bow iem  odwieczne sw oje p raw a, któ- 
rem i się k ie ru je  z bezw zględnym  absolutyzm em ; kto  
wobec tego m arzy  o w y łam an iu  się z ipod tychże — 
odpada  i  jako  b a la s t zbyteczny — ginie, przez nie 
zdeptany.

Nie poto człowiek pow ołany jes t n a  św ia t i up rzy 
w ilejow any  do k o rzy stan ia  z p raw  życia, aby tem uż 
udzie la ł lekcji — lecz aby n ied o sk o n ałą  duszę sw oją 
k sz ta łto w ał i  budow ał w edług  n a u k i p łynącej z ży
cia, w  k tó re  O patrzność tch n ę ła  cząstkę swojego 
Ducha. Życie bowiem  jest szkołą idealną, z której trzeba 
czerpać n a u k ę  p ięk n ą  i czystą od pierw szych chw il 
is tn ien ia . Od dziecięcego w ieku  czychają n a  czło
w ieka, n a  każdym  k ro k u  tysiączne niebezpieczeń
stw a, przeszkody i z łudne m am iące ogniki, b ijące  
w  oczy b lask iem  słońca — upad k u , d la tych , co gon ią 
za niem i.
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Spojrzyjm y cichej pogodnej nocy w niebo, u sian e  
m ilja rd am i gw iazd, z k tó ry ch  każda, jako  olbrzym ie 
ciało  niebieskie, w iru je  po swojej drodze w o tch ła
n iach  N ieskończoności — dążąc do swego celu. Spoj
rzy jm y w piękny, słoneczny dzień po ziem i-m -atce: 
Co za w idok w span ia ły ! U stóp naszych fa lu ją  z w ie
trzyk iem  złociste fale zbóż — kołysząc się  pod cię
żarem  chleba. W dolinach  p ach n ą  kw iec iste  łąk i, 
szem rzą s tru m ien ie  u k ry te  w gąszczach zieleni. Na 
w zgórkach m odrzą się zioła przeróżne, d u m ają  -brzo
zy srebrzyste  i cichutko  szum ią prześliczne gaje. 
A tam  na, horyzoncie huczą  pow ażne s ta re  bory, ja 
k ąś  p ieśń  ta jem n iczą  — m ajesta tyczną. A jeszcze d a
lej — w y strze la ją  w p rzestrzen ie ogrom ne, potężne 
góry, -stojące od wieków, pom iędzy niebem  a  zie
m ią  — n a  straży  tych  ślicznych pól... A nad  tem  
w szystkiem  w iszą w -dalekościach p rzep astn e  lazu ry  
nieba, pa li się ogniste oko słońca, w  b lask ach  k tó 
rego rodzi owoc swój ziem ia, śp iew ają  chóry p ta 
ków, brzęczą chm ary  owadów, żyje i p racu je  czło

w ie k . -Czyż n ie w idzim y tu ta j niezm ierzonej dobroci 
i potęgi Boga, k tó ry  to w szystko stw orzył d la  u ży tku  
i rad o śc i naszej ? 'Czyż nie będziem y za to w ielbić Go 
ca łą  duszą i kochać, jak  dobre dziecko kocha n a jlep 
szego ojca? Z ap raw dę praw dziw ie m ądrym  jest ten  — 
kto  um ie zdrowo patrzeć, kto w idzi i uw ielb ia  w przy
rodzie najw iększy  cud życia, bo w ten  sposób uw iel
b ia  Boga .

Aby to życie m iało d la nas pew ien urok, rodziło 
d la  nas zadow olenie i  pociągało n as  k u  sw oim  do
brym  stronom  — m usim y to życie poznać w łasn ą  p ra 
cą, n a u k ą  i dośw iadczeniem . Aby godziw ie i z pożyt
kiem  w ykorzystać to k ró tk ie  życie — m usim y  ciągle 
-dążyć naprzód , drogą w sk azan ą  n am  przez duchy 
jasne, -szlachetne, k tó re  są d la n as  św iecznikam i 
w drodze d-o doskonałości — n a  w yżyny ideałów .

D zisiaj k ażdy  z n as  m a ła tw y  dostęp  do n au k i. 
Może więc każdy  w ten czy in n y  sposób czerpać 
z o tw arte j sk arb n icy  k u ltu ry . T rzeba ty lko chcieć 
i skarb ić  w swej duszy bezcenne k le jno ty  w iedzy 
zdrow ej, poznać św ia t i życie, zbliżać się do Boga — 
a serce m ieć o tw arte  d la  nędzy  i  c ierp ień  bliźnich , 
ab y  s tać  się człow iekiem  pożytecznym  — um iejącym  
m yśleć i czynić....

Życie bez pracy , ta k  sam o, jak  w ia ra  bez dobrych 
uczynków  — m artw e  jest. Szczera, su m ien n a  n a  każ- 
-dem polu  -praca — m odlitw ą jes t p raw dziw ą, rodzi 
spokój i  dobrobyt — ozłaca szarość życia. Ż adna  p ra 
ca, chociażby zdaw ała  się być śm ieszna, o  ile  jest 
celow a i  pożyteczna — n ie  p rzynosi p racu jącem u  
u jm y  — lecz przeciw nie: u sz lach e tn ia  i podnosi go.

A k ied y  sp o ty k a ją  n as  w życiu nieszczęścia, bo
leści, s tra ty  drogich  n am  isto t, czy in n e  ciężkie 
ciosy — n ie  u p ad a jm y  n a  duchu, n ie  rozpaczajm y, 
n ie traćm y  n ad z ie i w  lepszą przyszłość — lecz u fa j
my, a  Bóg n a s  pocieszy. P am ię ta jm y  ciągle o tem , 
że w szystko  jes t dziełem  O patrzności, -że n ic n ie  
dzieje się w przyrodzie bez woli Bożej — że m yśm y 
są  prochem  m arnym  wobec Tego, k tó ry  k ie ru je  lo
sam i naszem i...

O patrzność bowiem  prow adzi człow ieka k u  sobie 
różnem i drogam i, zaś człowiek pow inien kochać Go, 
jako  najlepszego Ojca, poddać się  w oli Jego — 
a  w  najcięższej chw ili p róby  pam ięta jm y , co m ów i 
n asz  w ielki p o eta  Jan  K asprow icz:

W noz-bolałego serca żywą -księgę,
Zapisz ma -zawsze -słowa takiej treści:
Jak ruda w ogniu znajduje potęgę 
Oczyszczającą, tak  człowiek w boleści!11

Wojciech Byczek.

DONAT LESIOW SKI. (P rz e d ru k  w zb ro n io n y )

Szlakiem idei.
Powieść.

V.
Zapom niaw szy o w szystkiem , całą  sw oją wolę 

w ytężał te raz  -Gustaw, aby ty lko  stać się jak  n a jp rę 
dzej dobrze w yćw iczonym  żołnierzem . Zależało m u  na 
tym  pośpiechu, -gdyż p ra g n ą ł znaleść -się co -rychlej w 
b-o-ju, w  pośród  h u k u  a rm a t i -pękających kul.

-Pragnienie to n ie opuszczało go an i chw ili — w 
sn ach  n aw et m ajaczył k rw aw e obrazy wojny, k tó re  
m u -się p rzed staw ia ły  n iby  p łonąca  G ehenna, z pod 
k tó re j jedinalk wy-pływała -kędyś w  odległej d a li  — w 
p rom ien iach  w schodzących zórz — b ia ła  pos-tać 
Pol-śki...

G ustaw  w ów czas śnił, że z pokrw aw ionym  -mie- 
cizem w -ręku, p o ty k ając  s ię  o leżące trupy , prze-skaku- 
je p łom ienie G ehenny i rzu ca  się rozradow any  do ja 
snych  -stóp -królowej.

P o b u d k a  w zyw ała do  w s taw a n ia  — G ustaw  bu
dził się i po-spiesznie ub iera ł — lecz w rażen ie snów  
p-ozostawało niez-atarte, i pow staw ało  w n im  coraz, 
w iększe p ragn ien ie  zna lezien ia  się n a  froncie, gdzie 
zdało m u się, iż u rzeczyw istn i się dopier-o wówcza-s 
jego d ług i -sen... i s ta n ie  się ten  -przeczuwany -cu-d, k tó 
ry  go m ia ł -zaprowadzić do stóp  Po-l-ski.

W  pośród  oitacz-ających go żołnierzy -miał jednego 
p rzy jac ie la  i kolegę -Stacha W-ir-ow-skie-go -z -Kij-owa. 
Od niego dow iedział się w iele rzeczy o życiu wojsko- 
wem  — zapoznał s ię  z po jęciam i ty ch  w szystk ich  -sza
ry ch  żołnierzy, i u jrza ł obraz -wewnętrzny, n a s tro ju  
ducha -Po-laków, p rzebyw ających  w  a rm ji rosy jsk iej.

N iem al w szyscy -oni szli z m u su  n a  bój, lecz szli 
z tem  przekonan iem , że b ro n iąc  g ran ic  Rosji, w alczą 
jednocześnie o w-olność P o lsk i — o innej drodze -pro
w adzącej do wolności, -niie w iedzie li n ic  — gdyż oszo
łom ieni przeróżnem u k łam stw am i jak iem i ich  wokoło 
om otano, n ie  m og li w  żaden sposób zrozum ieć, by po
za tą  n-ocą 'Ciemnoty, is tn ia ła  jesz-c-ze j-as-na praw da... 
do k tó re j dążyć należało .

Pow oli zaczął Gu-staw zaw ierać, przy pom ocy -Sta
cha, szersze znajom ości -z o taczającym i go żo łn ierza
m i, i budzić w  ich  d uszach  poczu-cie polskości —• szcze
piąc w  -serca p rag n ien ie  w olności, inaczej jak  -ta, co 
R osja -obiecała.

K rótk ie -dni jesien i -szybk-o s-chod-ziły -na ciągłych 
ćw iczeniach, oraz  cichych pogaw ędkach , prow adzo
nych  p rzez Gus-tawa, -w n iew ie lk iem  k ó łk u  żołnierzy 
Polaków . Aż w reszcie  po p a ru  m iesiącach , usłyszano 
k ró tk i rozkaz w y m arszu  n a  front.

M iał isię -zatem sp e łn ić  -teraz se n  G ustaw a, -który 
w  sw o ich  -m arzeniach ta k  -długo śnił...

Nie wszyscy jed-nak -byli zachw ycen i rozkazem , 
talk jak  G ustaw  — gdyż w iedzie li co -czeka żołnierza 
idącego n a  front. Nie było jed n ak  n a  to rad y , i n a  
dirugi -dzień po  o trzy m an iu  rozkazu , -cały p u łk  -wyru
szył n a  oznaazone m iejsce.

Z bliżała się chw ila, gdzie m ia ł G ustaw  ujrzeć n a  
w łasne oczy, to , o czem  ty lko  słyszał lub  m arzy ł.

Nie idług-o -czekał... N a lin ji -wrzała -zacięta w al
k a  —• w o jsk a  n iem ieck ie  n ac ie ra ły  z -siłą n a  M oskali, 
a  ci trzy m a li się jak  m ogli, za s ilan i coraz to  now ym i 
pułkam i.

W śród  g ra d u  k u l, i p ęk a jący ch  pocisków , znalazł 
-się -też i G ustaw .



Nr 29 R O L A 3

Ukryty za nasy p em  okopu, n ie  zw ażał n a  p ęk a
jące w około g ra n a ty  — o g arn ię ty  zapałem  p ierw szej 
w alk i, ładow ał bez u s ta n k u  k a rab in , i s trze la ł z ja 
k ą ś  zaciętą  n ienaw iścią... jak b y  chc ia ł roznieść swo- 
jem i k u la m i te  ca łe  o lbrzym ie sto jące  ta m  p u łk i, a po 
tem  przejść zw yciężko po ich  tru p a c h  h en  tam  n a 
przód, do w ym arzonego kędyś m irażu... i u jrzeć tą  
b ia łą  postać w id y w an ą w  snach , i pokłonić się do jej 
k ró lew sk ich  stóp.

Z daw ało  m u  isię, że p rzeszkodą do jego wolnego 
p rzejśc ia , isą ty lk o  ci co s ta ją  n a  przeciw  — dlatego 
n ie  u s taw a ł an i chw ili w  s trze lan iu , gdyż p rag n ą ł ko
niecznie zwyciężyć...

I oto s ta ła  s ię  rzecz dziw na... N iem ieckie w ojska 
zaczęły się. szybko cofać, a  M oskale n ac ie ra li te raz  z 
ca łą  zaciek łością  rozbestw ianego zwycięzcy.

Rozpoczęła s ię  k rw a w a  o k ro p n a  rzeź...
Szedł jeden n a  jednego —■ lub jeden n a  dziesię

ciu... i m ordow ał dokąd m u  ty lko  sta rczy ło  sił; a  po
tem  p ad a ł pod ciosem  siln iejszego, i rzężąc k o n a ł w 
o s ta tn ich  drgaw kach .

W śród krw aw ego h u ra g a n u  posuw ał się  naprzód  
i Gustaw .

N aciera ł te ra z  jak  fu r  ja t  n a  tych  zn ienaw idzo
nych  m u  wrogów , co grodzili drogę do w olności, i za
pom niaw szy  o w szystk iem  innem , uderza ł bagnetem  
w ludzkie ciała, a k rew  rozbryzgiw ana o cieka ła  m u  
po tw arzy , po ręk ach , m iesza jąc się iz jego w łasn ą  
k rw ią  p ły n ącą  z poniesionych ran . Lecz on n ie  odczu
w ał żadnego bólu... P okonyw ał jeldnych, i  s taw a ł zno
wu do now ej w alk i 'ze św ieżym i zap astn ik am i. W  o- 
czach m u  ty lk o  m igota ły  czerw one ognie... jak ieś  p ło 
m ienie, i krew ... a  zaw ro tn y  zapach  tej świeżej k rw i 
rozszerzał m u nozdrza, i ro zp a la ł do dalsze j zaciętej 
w alki...

I o to  s ta n ą ł znow u naprzeciw  człow ieka — ta k  
jak  on m łodego — k tó rego  n ie  zn a ł, an i n ie  w idział 
w  życiu... a jed n ak  zdało m u się  w  te j ch w ili zapam ię
tan ia , że o n  jes t tym  najzaciętszym  jego wrogiem , 
k tórego  m u si koniecznie pokonać... W ięc n a ta r ł  na 
niego ze w zm ożoną s iłą , d pchnął w  p ie rś  ostrym  ba
gnetem ...

— Jezus M arja! — obił isię o jego uszy k rzyk  p a 
dającego, i niiby szty letem  uderzy ł w strw ożone serce. 
W ypad ł m u k a rab in  z  rą k , k a la n a  s ię  ugięły, i cicho 
u su n ą ł się k lęk a jąc  tuż  n a d  konającym .

— B ratem  mii jesteś... a  jam  cię zabił!... P rzebacz, 
jeżeli możesz, i n ie  obw iniaj m n ie  ta m  w  górze p rzed  
P o lsk ą  królow ą...

— P o lsk a  kró low a — w yszeptał cicho ran n y , i  o- 
czy m u zaszły śm ierte ln ą  m głą... chw ilę  jeszcze rzęził, 
i skonał.

(Przeszła d łu g a  chw ila  m ilczen ia  zan im  G ustaw  
dźw ignął s ię  iz ko lan .

(Wokoło u s ta ła  już w a lk a , leża ły  ty lko pokrw aw io
ne ludzk ie c ia ła , z pośród  k tó rych , tu  i  owdzie, odzy
w ały  s ię  g łosy  słabe, w o łające  pom ocy. G ustaw  spo j
rza ł po ty ch  nieszczęsnych ciałach , i dostrzegł dop ie
ro  te ra z  ze zdziw ieniem , że to  ty lk o  'ludzie podobni je
mu... I ziro,zumiał, że miczem o n i n ie  zaw in ili n a  okró- 
tn ą  n ien aw iść  ty ch  drugich , co jak  on, m ordow ali, 
n ie zdając isobie sp raw y , dlaczego to  czynią?...

K rw aw y Demon w ojny, p ch a ł ich  ja k  m artw e  n a 
rzędzia, ro zk azu jąc  im  rozszarpyw ać się Wizajemnie... 
a  oni n ierozum ni szli, za lew ając św iat 'Czerwoną (bra
tn ią  k rw ią .

W śród  pokrw aw ionych  ty ch  c ia ł sto jąc, zrozu
m iał G ustaw  okropną n iespraw ied liw ość w ojny, i za
drżało  w  n im  m łode serce  zgrozą p a d  w łasnem i czy
n am i popełn ionym i w  tem  ogólneni okrucieństw ie , a 
w duszy  usły szał w yraźn ie , rozpaczliw e w ołanie p ro
tes tu  :

— Dosyć już kirwi i m ordu!... Dosyć w ojen  i o- 
k rócieństw a! Czas już, iby wypowiedzieć posłuszeń
stw o barbarzyńczym  rzeziom... i m ias t godzić m ieczem  
w p ie rś  b ra ta  swego... um iłow ać się w zajem nie — 'aby 
n a  ziem i .zbroczonej k rw ią  Kainów, zakw itło  K róle
stw o poko ju  Bożego...

P rzed  oczym a G ustaw a zaw irow ały  czarne m oty
le m róków  —■ w yczerpany w rażen iam i, i  z odniesio
nych  ra n , om dlał p ad a jąc  tu ż  obok tru p a  przebitego 
jego sztyletem .

N aokoło zaległa cisza — z oddali ty lko  n a d la ty 
w ały  s ta d a  czarnych  ptaków , i z w rzask iem  spada ły  
n a  k rw aw e pobojowisko.

VI.

Po p ierw szym  tym  k rw aw y m  chrzcie, przez jak i 
przeszedł był G ustaw  — zm ieniło  sdę w iele uczuć w  je 
go m łodzieńczej (duszy. O ile p ierw ej m arzył, by iść w 
k rw aw y  w ir  bo ju , o ty le  te raz  poczuł ogrom ny w strę t 
do imórdu — gdyż w (Okrzyku onyni m ordow anego 
przezeń b ra ta  P o la k a  — zrozum iał całą  o k ro p n ą  tra - 
gedję w szystk ich  P o laków  z trzech  zaborów, k tó rzy  
m ordow ali isię w zajem nie, i  odczuł 'zwiększoną n ien a 
wiść do ty ch  ciemiężców, co k ie ro w ali ca łą  tą  olbrzy
m ią wojiną, p ch a jąc  ludzk ie tłu m y  w zw ierzęcym  sizale 
ku  sobie n a  m ord...

Często też  m odlił się, w pośród czerw onych łun  
-rozgorzałych dookoła — by  nareszc ie  s ta ł się ów cud 
śniony przez iniego... i b y  w y łon iła  się cu d n a  postać 
P olsk i z poza tych  czerw onych pożarów.

Za w szelką cenę p rag n ął stać  się  w yłącznie tylko 
żołnierzem  Polskii, i m arzen ia  sw oje snu ł w raz  ze 
S tachem , oraz k ilk o m a kolegam i, k tó rzy  'dążyli w raz  
z n im , do  jednego celiu.

Rok już m ija ł, jak  G ustaw  służył w  w ojsku, a  
przez ten  czas -zmieniło s ię  w iele w p ań stw ie  rosyj- 
sk iem  — n a s tą p ił p rzew ró t rew o lu cy jn y : C ara  strąco 
no iz tro n u , a n a  czele now ego rz ą d u  s tan ą ł Kiiereński.

I o to  ,w ty m  zam ęcie rew olucyjnym , błysnęło 
św iatło  n ad z ie i idla żo łn ierzy  (Polaków.

'W krw aw ym  truidzie w ysiłków , 'dźwigać -się zaczę
ła  armjia Dowbora M uśnickiego. (Zabiły se rca  Polaków  
jed n ą  nadzieją... odżyły zapałem , zniechęcone i n ie 
w ierzące.

K ażdy iPolak z a rm ji ro sy jsk ie j, k tó ry  ty lk o  czuł 
po lską  isk rę  w  sw em  sercu , zaciągał s ię  ochoczo do 
pułków  D ow bora M uśnickiego — przez co stw arza ła  
się co raz  to potężniejsza a rm ja .

G ustaw  w raz z kolegam i, został izaraz n a  począt
k u  w cielonym  do armjii, i w raz  ze w szy stk im i zaczął 
smuć śm iałe  p ro jek ty  przyszłości.

B yła to  rad o ść  w ielka , gdy za m ia s t ro sy jsk ich  
m undurów  .przyw dziali mu-dur „Dowborczyków", a  do 
czapek założyli polskie orzełki... i choć zew nętrznie 
n ie  w iele się  różnili, lecz pod pokryciem  każdfego m un" 
d u ru  biło serce  polskie, i po w staw ały  p rag n ien ia  
w ielkie, -dawno w  se rcu  w yśnione... A w m arzen iach  
ty ch  m ajaczy ł coraz bliżej, obraz P o lsk i wyzw olonej.

I oto  w  tej airanji „Dowborczyków", zaczęło się te
raz  now e życie d la  m łodych  'zapaleńców, w ierzących
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gorąco w siłę sw ojego ram ien ia , k tó rem  p rag n ę li roz
ciąć więzy.

Szli ochotni i śm iali, w każcly napotkam y bój, i 
rzadko  k iedy  cofały się icli oddziały przed  p rzew aża
jącą  siłą  przeciw nej strony .

I la ła  <się dale j po lska  k rew  n a  w szystk ie s tro 
ny  — p łynęły  jęk i m ordow anych , i gorzkie łzy cier
piących... Lecz p o n ad  tym  k rw aw ym  św iatem  w alki, 
hen  w  obłokach ru m ien iący ch  się łu n am i pożarów  — 
unosił siię anioł spraw iedliw ości — z księgą dziejów 
Polski, i z w agą Jej grzechów , i no tow ał skw apliw ie, 
każdą  k ro p lę  krw i... i każdą  łzę... i każdy  jęk...

I oto n ic  n ie  zostało zm arnow ane z tego k rw aw e
go tru d u  —• bo sza la  grzechów  ciążących  ponad  P o l
ską, coraz s ta w a ła  się  Iżjesizą... a. p rzew ażały  ją  o fia r
ne łzy, w ylane li ty lkd  z ócz m atek , n a d  m ogiłam i 
sw ych jedynych  synów... i ta  krew , n ieznanych  boha
terów , k tó ry ch  kości zapom niane zaścieliły  szerokie 
polskie rubieże...

A iim krzyże polskie, gęściej żałobą znaczyły -zie
m ię polską... tem  an io ł Boży w płonącym  obłoku, prze
chy lał sza le  zw yćięztw a k u  tej ziem i — i z poza czar
nej k raw ędzi chm ur, w y łan ia ł się p ro m ien n y  św it no 
wego Dnia...

Lecz jeszcze n ie  w szystko sipełuiionem zo s ta ło ,. i 
w iele k rw i m iało  się  przelać, n im  n a s tą p ił  ów św ita 
jący polsk i Dzień.

W  Rosji tym czasem  n astępow ały  olbrzym ie prze
w ro ty  i zm iany. W  k ró tk im  czasie  bolszew icy zw al
czyli w ładzę K ierońskiego, a n a  czele nowego rząd u  
stan ę li L enin  i Trocki.

K rew  zaczęła się te raz  lać s tru m ien iam i — już 
n ie ty lk o  na; fron tach ,, ale i. n a  u licach  m ias t ro sy j
sk ich  — po dw o rach  i w siach  kresow ych — wszędzie, 
gdzie ty lko rząd y  bolszew ickie dosięgły k rw aw ą sw ą 
dłonią, s ia l i  zniszczenie i śm ierć... n ie  licząc się z p ra 
w am i 'Boskiemi, n i ludzkiem i.

Tysiące ofiar g inęło  codziennie od k u l m o rd e r
czych — w pow ietrzu  czuć było  tru p ią  w oń  ro zk ład a
jących  się  ciał, a z iem ia zaczerw ieniła  się  k a łu żam i 
ludzkiej k rw i , k tó ra  już w siąk ać  n ie m ia ła  gdzie...

W  dołach poza m iastam i, w a la ły  się  n ag ie  c ia ła  
z okropnenii ra n am i b arb arzy ń sk ich  m ordów , a psy 
szarp iąc, iro-zwłóczyły ludżkie członki, którym, naw et 
po śm ierci n ie  d an o  spocząć spokojn ie  w  ziemi.

Z em sta i n ienaw iść  — siln iejszego n a d  słabszym , 
trjnim fow ała —■ a  p ieśń  k rw aw ego zw yćięztw a p ły n ę
ła  poprzez obszary Rosji, i echem  coraz głośniejszem  
rozlegać się  zaczęła aż n a  po lsk ie  ziemie.

Rozpoczęły isię też  p rześlad o w an ia  i k rw aw e u- 
ta rczk i bolszew ików  z a rm ją  D ow bora M uśnickiego.

Pół ro k u  już m ija ło , jak  G ustaw  w alczył w  p o l
sk ich  oddziałach, a p rzez tem czas n ie jed en  ra z  zag lą 
dał śm ierci w  oczy, i n ie jedna  k u la  gw izdnęła około 
ucha, ,z sykiem  przeszyw ając pow ietrze — lecz on za 
w sze w ychodził cało, w ierząc  w  opiekę Królowej n ie
bios, do  k tó re j m odlił się co ramek, tą  jed n ą  u lub ioną 
m odlitw ą, k tó re j n au czy ła  go niegdyś u k o ch an a  m a t
ka, m ów iąc: „Pod Tw oją obronę1...

P ew nego d n ia , gdy a rm ja  D ow bora s ta ła  w  Orszy 
pod M iń sk iem —  oddział złożony z k ilk u d ziesięc iu  lu 
dzi znajdow ał s ię  n a  stacji, n a  placów ce — gdy n ie 
spodzianie w ypad li bolszew icy w  p rzew ażającej sile, 
i zaczęli a takow ać polsk ich  żołnierzy.

Rozpoczęła s ię  bez ładna s trz e la n in a  — część P o la
ków zdołała  s ię  w ym knąć — gdyż o zw ycięztw ie nie 
m ogło być mowy, a re sz ta  została  zab ran a  do n iew o

li. M iędzy n iew oln ikam i zna leźli się G ustaw  i S tach , 
k tó rzy  n ie  clicąc uchodzić, b ro n ili się do ostatn iej 
chw ili, aż w reszcie u ledz m usieli p rzew ażającej sile.

Z abranych  n iew olników  przew ieziono pod  eskor
tą  do  M oskwy.

B yła noc ciem na, gdy w M oskwie n a  stac ji po
ciąg s tan ą ł, a zgłodniałymi i  zgnębionym  „Dowbor- 
czykom “ rozkazano wyjść.

K orzystając z zam ieszan ia i ru c h u , G ustaw  w raz  
zo ‘S tachem  n ie  n am y śla jąc  s ię  'długo, skoczy li w bok 
i.sk ry li isię szybko w  nocnej ciem ności, n ie  spostrzeże
n i n a  szczęście przez nikogo.

P ostaw szy  chw ilkę n a  uboczu, zaczęli podążać 
szybko w  s tro n ę  M oskwy — gdyż G ustaw  znał dobrze 
drogę, bo by ł k ilk a  razy  w  sp raw ach  hand low ych  z oj
cem, k tó ry  go k ied y ś z sobą zab iera ł, s ta ra ją c  się  go 
zapoznać z rozm aitem u in teresam i. P rzy  tej okaz ji po
znał był G ustaw  pew nego kupca , do  k tó rego  zam ie
rzał w te j ch w ili sk ierow ać się  w raz  z tow arzyszem , 
prosząc go o pom oc w ta k  p rzykrem  położeniu.

Idąc szybko, znaleźli się  w kró tce przed  dom em  
znajom ego k u p ca  —- gdzie G ustaw  zako ła ta ł lekko do 
drzwi, prosząc, by m u otworzono.

— K to ta m  f  — odezw ał s ię  głos zaspany.
— To ja , Łastow ski! O twórz p a n  prędzej, gdyż 

m am  p iln y  in teres do p a n a !
Gdy po chw ili d rzw i się  otw orzyły , G ustaw  odet

chnął z ulgą, a opow iedziaw szy w szystko  gospodarzo
wi, p ro sił go, by  pom ógł im  vf ciężkiej doli, a co n a j
w ażniejsza, by  d a ł im  się w co przebrać. K upiec w y
słuchaw szy  całej h is to rji, zaprow adził ich  do ciepłego 
pokoju, gdzie n ak a rm iw szy  ich, kaza ł im  się dobrze 
przespać, a n a  d rug i dzień dopiero  w y s ta ra ł im  się 
żołnierskiego u m u n d u ro w an ia , w  k tó re  się p rzebrali, 
w yglądając  w  s iw ych  szynelach  i ogrom nych czap
kach , jak  p raw dziw i bolszewicy. Z aopatrzyw szy  ich 
rów nież w  pieniądze, poczciw y kup iec  pożegnał ich  ze 
łzam i, życząc im  szczęśliw ej drogi do dom u. W krótce 
też obaj tow arzysze jech a li w  pociągu  od M oskwy w  
stronę Kijowa.

(.Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O

W  lesie.
Na szafirowem nieba tle,
Srebrzyste liście brzozy drżą,
Słońce promienie skośne śle,
Perłową rosą mchy się skrzą.

W ysmukły czarny sosny pień 
Nurza szczyt śród powietrznych fal 
Kaskada lekkich świetlnych drgnień 
Opływa drzewa, płynie w dal.

Idę przez mchami słany szlak 
W  ciszę zamoclleń, w szczęścia blask, 
Ku mnie zlatuje biały ptak,
W  duszę mą schodzi promień łask.

Idę... Wierzchołki ciemne drzew 
Każda roślina, każdy kierz 
Upajający szumią śpiew,
A śpiew ten płynie wzdłuż i wszerz.

A śpiew ten płynie wszerz i wzdłuż. 
Ja zasłuchana w leśny gwar 
Usta do- rajskich schylam kruż,
Pijąc bez końca moc i czar.

J. K.
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N A  Ś C I E R N I S K U .
W ie lk a  p ra c a  w re  d o k o ła : w  po le  w y szed ł w sz y s te k  m u  p rz y św ie c a ły  zorze, w  k tó re  P a n  B óg ła s k i z la ł. L u d

lu d ..Z n ó j  g o rą c y  ś c ie ra  z czoła , zibiera g a r ś c ią  B o sk i cud . je z b ie ra  i d z ię k u je  S tw ó rc y  za ów  w ie lk i d a r. I ze
Z b ie ra  ra źn o  zło te  Zboże, co w  je s ie n i w  z iem ię  w s ia ł, co w sz y s tk ic h  s ił p ra c u je ,  choć  go p a li s ło ń c a  żar.



6 R O L A Nr 29

■ m t  m a c i e :  k

f | g y E >zwi\y>

Casem  to niftórego cłeka tak  babskie języki ośli
nią, ze choćby sie i bez cały  rok  sco tką surow ał, to ze 
siebie tego n ijak  zetrzyć n ie moze. A n ie  ino z cie
k iem  ta k  jest, ale i z n ik tó rem i rzecam i. A k iedy  in 
dziej, to choćby sie co kom u należało , to go om ija  
i on chodzi cyściu tk i, jak  n iep rzy m irza jąc  now onaro
dzona pan ienka . T ak  n a  p rzy k ład  n a jn iew inn iej ocyr" 
n ili ludzie M ościska i gdzie ino sie n a  św iecie tra f i 
jak a  fu ja ra , to pow iadają , ze to fu ja ra  z Mościsk. A 
przecie to nie p raw da, bo w  M ościskach p raw ie  n ie
m a fu ja r , a zato pelniuisieńko ich u  n as  w  Psie j W ól
ce., 'Sam em  sie o tem  przekonał, to w iem  najlep ie j.

A ażeby sie p rzekonać, po jechałem  w  ta m tą  n ie
dziele ko le ją  do sam ych Mościsk. I p rzekonałem  sie, 
ze tak ich  fu jar, jak  u  n as w Psiej Wólce, to n iem a 
an i w M ościskach, an i naw et n a  całem  świecie. 
Schodziłem  n iety iko  całe M ościska, ale i  n a jb lizsą  
okolice i p rzekonałem  sie, ze do dziw u m ożna gdzie
niegdzie tra fić  n a  fu jarę , a re ś ta  to ludzie p o rząm n i 
i s ta tecn i.

W  M ościskach to ino ten  oficer od koleje w yg ląda  
n a  najw ięksego fu jarę .

N im  siad łem  n a  pociąg, kup iłem  se u  inksego o- 
ficera. w ok ienku  bilet za śty ry  złote n a  nasej stacji, 
posedem  do w aganu , siadem  n a  k an ap ce  i jazda! W  
w agan ie przysed znow u inksy  oficer, p o k azał ręką, 
ze m a  capke  n a  g łow ie i p ad a  grzecnie:

— Bilet jest?
— Zaśby nie! — ja  m u  n a  to. — Jak b y  n ie było, 

tobym  nie jechał, I co sie to py tać!
Ale było  to chłopisko okru tecn ie  ciekaw e i jak  

sie zacął dozm agać, cobym m u bilet pokazał, tak  po
kazałem . N ie przypuscałem , ze ten  n iećc iw iara  w y
ciągnie z k iesen i nozycki, ch raśn ie  n iem i i w  m ojem  
rodzonem  bilecie dziurę zrobi. Gdybym  ja  był w ie
dział, dałbym  ja  m u by ł bilet, jazby  sie był w ydzirał!

S tało s ie  jed n ak  i co było robić? S pytałem  sie 
ino, cy i n a  tak i popsu ty  m ożna jechać, ale sum itow ał 
sie, ze m ożna, tak  i po jechałem  dalej.

W  M ościskach w ysiadam  i ide se k u  m iastu . Ale 
n im  jesce w ysedem  z koleje, zastępu je m i drogę in k 
sy oficer kolejow y i p y ta  sie:

— B ilet jest?
— To sie w ie! — ja  m u  n a  to. — Jakby  n ie było, 

tobym  nie jechał i n ie przy jechał.
— Pokażcie!
—- Niby n a  co? K upiłem  se, to m am , a le  m am  la  

siebie, a n ie  n a  pokaz!
— No dobrze, dobrze! — p raw i oficer. — Ale tu  

trzeba bilet oddać.
— Oddać? Niby la  cego? Przecie on mój, bom  so

bie go k u p ił za rodzon iusieńk ie p in iądze i kuzdem u 
do niego w ara! — pow iadam  ja  n a  to, bo m nie juz 
trochę złość b ra ła  n a  tak ie  zacepian ie  przez byle ko
go na. ró w n iu śk i drodze. Alem  sie w net pom iarko- 
w ał, ze k iedy  kaze oddać bilet, to i  p in iądze wróci, 
a  ja  tak  i p rzejechałem  sie nicem  h ra b ia  i p in iądze 
będę m iał z pow rotem  la  siebie.

— Dobrze — padam  — bile t jes t i oddam  go, ale 
ś ty ry  złote najp rzó d  do garści, bo ja  tam  potem  za 
sw ojem  nigdzie nie będę chodził!

P oźra ł n a  m nie z podełba i  pow iada:
—• F u ja ra !
— C h w ała  Bogu — m yślę se  — p irsa  fu ja ra  w 

M ościskach. N ie darm om  jechał, a  jak  Bozia da, to 
sie ich tu  i w ięcej spotka!

R ozum ny cłowiek, jak b y  chciał b ile tu , k tó ry  ja  
w iecyście naby ł, toby był ś ty ry  złote bez k łopo tu  
zw rócił, a jabym  m u był b ile t dał. Ale cóz robić z fu 
ja rą : on nie, to  i ja  nie!

Odsedem  z b iletem , ale bez p in iędzy  i puściłem  
sie n a  su k an ie  dalsych  fu jar. N iestety , n ie  w iele ich 
spotkałem , choć zw iedziłem  całe m ias to  i pare  okolic- 
nych  Wisi. N ie w iem , cy m nie  P on iezus ta k  scęśliw ie 
wiód, cy sie ta k  jako'Sik sk ładało , ze gdzie w stąp iłem , 
to znajdow ałem  ład  i porządek , a w dom ach gazetk i 
i k siążk i, m iędzy k tó rem i i n a sa  „R ola“ z w ielk iem  po- 
sanow aniem  była. iScególniej m łodzi bardzo  m i sie 
u d a li i pom yślałem  sobie, ze za jak iś  cas to w  M ości
skach  an i jednej fu ja ry  n ie  będzie, a owsem  naw et 
oficer od ko le ji k up ionych  przez ludzi b iletów  odbi- 
ra ł  n ie  będzie.

Mój Boże! Jakże inacej jes t u  n a s  w  P sie j W ólce! 
U n as  n a  tysiące d u s  w w si dw ie gazy ty  a trzy  k a r 
ćmy. Ludzie p iją  i b iją  sie, a  ich znow u b id a  b ije! O- 
św ia ty  n im a, n a u k i n im a, ale ro zp u sta  i  zberezień- 
stwa, są, bo u  nas, w styd  pow iedzieć, sam e fu jary !

P ow iadaj tem u, lub tam tem u : Poślij p in iądze n a  
gazetke, będzies ją  m ia ł n a  k u zd ą  niedziele, dowis 
sie, co w św iecie słychać i n ie  będzies ta k i głupi, jak  
to  cyckow e ciele, to  ci powie, ze n i m a, ze te ra z  bida, 
ze n a  co inksego g ra jc a r  potrzebny. Ale niechno 
p rzy jd z ie  św ięta  n iedzie la  i  n iespory  sie w  kościele 
skońcą , to  ten  sam  b idacek  zaraz sm yk do karćm y, a 
tam  cęsto i jeden złoty n a raz  n ie  w ystarcy . A tak ich  
niedziel w ro k u  p ięćdziesiąt i dwie. Jak b y  te g ra jc a 
ry  posłał n a  gazytke, toby m iał i  la  siebie bez ca ły  
rok  poucenie i rozryw kę i l a  sw oich dzieci zostaw ił
by p am ią tk ę , a ta k  co? U chleje sie, łeb go będzie bo
lał, a dzieciom  zostaw i za przeproseniem  guzik.

Nie trza  Mościsk... fu ja r  dość n a  świecie!!

O pow iadanie osnu te n a  zdarzen iu  praw dziw em .
Staszek K., isyn ubogich rodziców , już w w ieku  

szkolnym  okazyw ał n iezw ykłe zdolności w  p racy , w y
ra b ia jąc  nożykiem  p ięk n e  zabaw ki. Rodzice s ta ra li  
się go dobrze w ychow ać, jed n ak  ojciec przem ęczony 
p racą  odum arł go w óismym ro k u  życia, w  w alącej się 
chacie pozostała m atka w podeszłym  w ieku zjedynakiem .

Gdy S taś nieco podrósł, u d a ł się w  św ia t za C h le 
bem. Szybko nauczy ł się  k ow alstw a) i o trzym ał do
brze p ła tn ą  p racę  w fabryce. N ieste ty  za zdobyty k a 
w ałek  ch leba drogo św ia tu  zap łacił, w śród  bow iem  
zepsutego otoczenia i złych kolegów  zobojętn iał zu
pełn ie  w w ierze, zapom niał o m atce, n ie  gardził po
ciechą, szu k an ą  w  kieliszku...

N iebaw em  poznał S taszek m łodą i p ięk n ą  dziew 
czynę — siero tę , Jadw igę. Jad w ig a  prócz pow abu  m ło
dości i zdrow ia n ie  m ia ła  innego m ają tk u . M atka jej 
jed n ak , u m iera jąc , p rzy rzek ła  p łaczącej, że z za gro-
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bu n a d  nią, czuw ać będzie i w  n a jg roźn ie jszych  n ie
bezpieczeństw ach życia jej n ie  opuści. Z najom ość 
m łodych  w k ró tk im  czasie zm ien iła  się w uczucia m i
łosne, lecz jakże zupełn ie różne. Bo, gdy  Jad w ig a  u- 
k o ch a ła  narzeczonego calem , m iodem , sierocem  se r
cem i z a u fa ła  m u  zupełnie, S taszek  ogarn ię ty  chw ilo
w ą zm ysłow ością, che łp ił się  przed  ko legam i z p ięknej 
narzeczonej, k tó rą , gdy się n ią  nacieszy , prędzej, czy 
później porzuci, by poszukać innej, bogatszej. Jad w i
ga dłuższy czas sku teczn ie op iera ła  się pokusom  n a 
rzeczonego, jed n ak  m iłość ta  skończy łaby  się d la  niej 
p raw dopodobnie bardzo  nieszczęśliw ie.

W  chw ili ciężkiej pokusy, nagle p rzysz ły  Jad w i
dze dziw ne m yśli o m atce, jej obietnicy i śm ierci, 
m ia ła  w rażenie , jak b y  m a tk a  gdzieś w pobliżu  się 
znajdow ała, S taszek  zaś w  ch w ilach  ponaw ianych  po
k u s  i p róśb „o ca łu sy "  odczuł dotyk obcych d łoni, n i
knący  w chw ili zap rzestan ia  n ikczem nych  zam iarów . 
K usiciel sądził jednak , że to ja k a ś  k o leżanka  Jad w i
gi u k ry ła  się w  izbie, postanow ił więc chw ycić prze
szkadzające  m u  ręce. Gdy za trzecim  razem  rzeczyw i
ście zdołał pochw ycić dziw ne jak ieś w do tkn ięciu  dło
nie, z n iew ytłum aczoną d lań  s iłą  został rzucony  w 
d rug i kon iec  izby.

U padając  n a  cem entow ą posadzkę, p o tłuk ł się 
do tkliw ie. Gdy p rzerażony  p rzy  pom ocy lam pk i elek
trycznej p rzeszukał ca łą  izbę, p rzekonał się, że okna 
i drzw i s ą  z w ew nątrz  zam knię te , a narzeczona nie 
m niej od n iego p rzerażo n a  pozosta je  n a  daw nem  
ipiejiscu.

P rzerażony  dziw nem  zdarzeniem  opuścił co p rę 
dzej izbę, n ie  żegnając  się w cale z Jadw igą.

N iebaw em  m u sia ł odchorow ać p a rę  dn i sw ą nie- 
u d a łą , lecz zbaw ienną d la  niego wycieczkę, z kolegów  
jed n ak  żaden się n ie  zjaw ił. Zaczął m yśleć ze sm u t
kiem  o m inionych  la tach , o kochanej niegdyś, a  od 
dłuższego czasu już zapom nianej m atce, a n a s tęp 
stw em  tych  rozm yślań  był serdeczny lis t i  zapom oga 
pien iężna d la  m a tk i — staru szk i. Gdy zaś po k ilk u 
n a s tu  d n iach  sp o tk a ł się z Jadw igą, prosił, by  m u  
opow iedziała h is to rję  iswego życia, on rów nież opo
w iedział jej o sw ojem  życiu, p rzep rosił gorąco za sw ą 
nieszczerośc i n iecne zam ia ry  wobec niej.

iW najb liższych  d n iach  u d a li isię razem  do ko
ścioła, by p rzeb łagać Boga za sw e p rzew in ien ia  i p ro 
sić Go o pom oc w  dalszem  życiu. W  n ied ług im  zaś 
czasie k a p ła n  s tu łą  złączył ich  ręce, sprow adzili do 
siebie m atk ę  S tan is ław a  i  żyli w e tro je  zadowoleni, 
a duch  m a tk i Jad w ig i więcej n ie  d a ł  już zn ak u  swej 
obecności w śród  n ich . P oniew aż Jad w ig a  gorąco u- 
kocha ła  p racę  n a  ro li, p ra g n ąc  ucieszyć u k o ch an ą  żo
nę, S tan is ław  naby ł duży  k aw ałek  ziem i n a  k resach  
w schodnich, gdzie do tąd  k ocha jący  się w zajem nie i 
zadow oleni p iln ie  p racu ją .

D ziw nem i i n iezrozum iałem i często d la  n as  dro
gam i prow adzi często Bóg ludzi do celów im  w y tk n ię 
tych. R zadko w praw dzie, jak  w pow yżej przytoczo- 
nem  opow iadan iu  bezpośrednio  w pływ a On n a  postę
pow anie człow ieka, lecz iluż z n a s  m u si przyznać, że 
doznało w  życiu  szczególniejszej opieki Bożej.

Z darzen ie  opow iedziane w edług  w iarygodnych  
św iadków  i sam y ch  dotyczących osób m a być p ra w 
dziwe, osoby te  żyją, nie byłyby  w cale  przeciw ne, 
gdyby ściślej naw et by ło  opow iedziane, n ie  d la  ro z
ryw ki, lecz d la  pouczen ia innych, lecz z łatw o zrozu
m iałych  powodów m usiało  być zm ienione w ten  spo
sób, b y  dotyczące osoby pozosta ły  w  u k ry c iu  (mimo 
ich zezw olenia n a  u jaw n ien ie  nazw isk), a chodzi o s a 
mo ty lko  zdarzenie. Jan Pelczar.

Zburzenie Jerozolimy.
Opowieść biblijna, według opowiadania Józefa Choci

szewskiego p. t. „Genowefa11.

ROZDZIAŁ VII.
W sk u tek  o sta tn ie j w ycieczki i groźnego zam or

dow ania rzym sk ich  posłów  zn ik ła  o s ta tn ia  nadzie ja  
pokoju. N ieszczęśliw ym  m ieszkańcom  Jerozolim y nie 
pozostało n ic innego, jak  ty lko  iz rozpaczą w  se rcu  cze
kać sm utnego  przeznaczenia.

S zlachetna M irja  p rzeczuw ała w sw em  se rcu  gro
źny los, ja k i zaw isł n a d  Jerozolim ą. S iedząc w  kom 
nacie  zam yślona, Czyniła od czasu do czasu ulgę s tro 
skanej duszy płaczem  i  m odlitw ą. Ale im  dalej, tem  
więcej czuła n ik n ącą  nadzieję.

— Ach! —• b iad a ła . — Gdzież się podzia ła  dusza 
m oja? Czy p rzesta ł Bóg A braham ów , Izaaków  i Jakó- 
ibów być Bogiem lu d u  naszego? Gdzie się podziejesz 
duszo m oja, gdy ufność w P a n a  cię opuści? N aród 
n asz  w okow ach — św ią ty n ia  w  ręk ach  ło trów  splu- 
gaw iona zb rodn iam i w yrodnych, synów  Izraela . 
K rzyw oprzysiężnik, ło tr i  zb rodn iarz czyni się Me
sjaszem , — k ró l n asz  i a rcy k ap łan  w  obozie n iep rzy 
jaciół, —- n a  górze M orya n ie sk ład a ją  już o fiar, a 
w kró tce będą tam  poganie oddaw ali cześć b a łw a
nom. Skąd m a  uboga d u sza  m oże czerpać pociechy, 
ufności i  nadz ie i?  N a u licach  św iętego m ias ta  p a
n u je  głód i m ór, fosy naokół m u ró w  jerozolim skich  
są pełne trupów , m u ry  już s ą  nad p su te , albo w net 
ru n ą  pod ciężkim i razam i rzy m sk ich  ty ranów . A tu  
w ty m  strasz liw y m  grobie, n a  w ielk im  cm en tarzu  
sjońsk im , g in iem y my, o sta tn ie  szczątk i Izraela . N ie
m ow lęta u m ie ra ją  z głodu, m a tk i i ojcow ie z rozpa
czy. Gdzież ta  nadz ie ja?  Ach F law jan ie! ty ś  m ów ił 
p raw dę! Cięższa k lą tw a  sp ad a  n a  nas. Czyż to  k rw a 
w y d łu g  po p rzo d k ach  za to , że ukrzyżow ali Jezusa 
N azareńskiego? N iepodobna, aby F la w jan  m ia ł k ła 
m ać. P an ie , Boże ojców m oich, odpuść, jeżeli grzeszy 
służebn ica  Tw oja, bo zaczynam  w ierzyć słow om  Fla- 
w jan a , czciciela Jezusa. Z m iłu j się i odpuść". To w y
rzekłszy, z a k ry ła  tw a rz  ręk o m a  i izaczęła rzew nie 
p łakać.

Do pokoju  w szedł G iszkala.
—• Nie p łacz  p ięk n a  M irjo, bo dzień P a n a  już 

blizki. R aduj się i  m ódl się  iza obronę tw ej ojczyzny, 
za spadkobiercę sław y M achabejskiej. W  k ilk a  dni 
ześle n am  pomoc, a G iszkala, zetn ie głowę n iep rzy ja 
ciół. O bietnica się spełn i; tro n  D aw ida now ą sław ą 
oświecony, za jaśn ie je  od m orza do m orza. N arody z 
o s ta tn ich  k rań có w  ziem i będą się schodziły  i sk ład a ły  
d a ry  n a  Sjonie, a ty  m oja Różo S jońska, jesteś w y b ra 
n ą  pom iędzy có rk am i izraelsk iem i, abyś by ła  m a ł
żonką pom azańca 'Pańskiego.

— Cóż to, k tó ż  to  śm iał p rzestąp ić  p rog i pa łacu  
a rcykap łańsk iego?  Ja k  śm iesz n ęd zn ik u  o tej porze 
w dzierać s ię  do mej k o m n aty ?  — w ybuchnęła, jak  
zran io n a  lwica.

— P oczekaj p ięk n a  dziewico! — zaw ołał, — ja  
tu  przyw iodłem  tw ego p rzyjaciela .

K lasnął w  dłonie do p o ko ju  w eszło k ilk u  uzbro
jonych, w iodąc ze sobą F la w jan a  okutego w łańcuchy. 
M irja, u s iad ła  p rzerażona n a  krześle.

— Czas nag li, —• k ra j w oła  o pom oc — m ówił 
d a le j o k ru tn ik  — cel w zniosły  pobudza m n ie  do czy
nu. — Ty wiesz, gdzie się tw ój w uj znajduje . C hcia
łem  go uw olnić, a le  n ie  udało  m i się, ale za to  dostał 
się  w  m oją moc ten  oto  trybun . Za niego i leg a ta  Sep- 
tyrna chętn ie  w ypuści T ytus E leazara  tw ego w u ja . —
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Jeżeli m i przyrzeczesz, że będziesz m o ją  m ałżonką, 
to zachow asz w ujow i i tw em u przyjacielow i życie, 
a jeżeli nie, to w uj zginie, a F la w jan a  dam  ukrzyżo
wać. Teraz w ybieraj, d u m n a córo Sjońska!

M irja p e łn a  grozy ro z d a rła  w ierzchn ią  szatę n a  
znak oburzenia:

— Teraz poznałam  do resz ty  tw o ją  niegodziw ość, 
nędzny  człow ieku, choć n a  m iano  człow ieka naw et 
n ie zasługu jesz  —■ zaw ołała  M irja. — Czego chcę, 
to  w iesz dobrze. Ja, pochodząca z k rw i Aronow ej m ia 
łabym  złączyć m ą czystą dłoń z tw ą  p raw icą  k rw ią  
zbroczoną? Raczej śm ierć wolę. O dkąd to  tyg rys szu
k a  żony m iędzy jag n ię tam i?  Idź n a  p ustyn ię  do roz
bójników , tw ych  przyjació ł, tam  sobie szukaj to w a
rzyszki życia. Z nam  ja  cię dobrze.

— U jrzym y h a rd a  S jonistko, jeżeli n ie będziesz 
ze z łam i w oczach p rosiła  m nie o zm iłow anie. W k ró t
ce będziesz, się w iła  u  nóg m oich. Hej przyjaciele, 
przynieście tu  to rtu ry , sm oły i innych  narzędzi do 
m ęczenia.

M irja w strzy m ała  b iegnących.
— Zostaw cie m nie n a  trzy  m in u ty  sam o tn ą  z Fla- 

w janem , a spełnię, co pragniesz!
S zlachetny  F law jan , sądząc, że M irja  chce go 

ra tow ać  przez ta jn y  ganek , postanow ił odwieść ją  od 
tego zam iaru .

— Nie s ta ra j się o m nie, M irjo; wiem , czego p ra 
gniesz,; ale F la w jan  n a  to n igdy  się nie zgodzi, aby 
tak im  sposobem  m iał ocalić swój żywot.

— Duch mój korzy się przed tobą — zaw ołała 
Iz rae litk a .

Co to? — krzy k n ął G iszkala, — w y się baw icie 
gadkam i, a  tu  h u k  słyszę w  m ieście. Hej, p rędzej, 
ismoły, węgli rozżarzonych i k ra t  żelaznych, szkoda 
czasu!

Słudzy w ybiegli, w rócili napow rót, a  za n im i 
w biegł rzym ski setn ik . Tow arzysze G iszkali rozlecieli 
się  jak  plewy, albo też w k rw i w łasnej tonęli.

G iszkala  nie m yślał o obronie, ale o zem ście; do
byw szy m iecza rzucił się n a  bezbronnego F law jan a , 
chcąc go przebić; zobaczywszy to M irja  zasłon iła  w ła- 
snem i p iersiam i przy jaciela, a m iecz przeszył ją  n a  
w skroś. B yła to  o s ta tn ia  źb-rodnia n acze ln ik a  ro t 
żydow skich. Zwycięzcy R zym ian ie  pochw ycili go 
w krótce. N a u licy  rozlegały  się głosy:

„Salve caesar T itus Im p era to r!"  (co znaczy:)
„Bądź pozdrow iony cesarzu T ytusie, w ładco!"

ROZDZIAŁ VIII.
G iszkala, naczeln ik  ro t żydow skich, potom ek 

A braham a, bez w iary  w Boga i m iłości, zbliżył o s ta t
n ią  godzinę d la Jerozolim y i n a ro d u  Izraelickiego. Na 
jego rozkaz w brew  w szelk iem u p raw u  i zwyczajowi, 
ukrzyżow ano posłów  rzym sk ich  n a  górze iSjon wo
bec w o jska rzym skiego. W idok ten  zapalił w ście
k łością  żołnierzy, tak , iż nie czekając rozkazów , ude
rzy li n a  m iasto. W net zdobyli m ury , w ysiekłszy  b ro 
niące straże, a  dostaw szy w p a łacu  arcy k ap łań sk im  
dowódzcę, u ła tw ili sobie zwycięstwo. Jeszcze tego 
sam ego d n ia  zdobyli R zym ianie znaczną część m ias ta  
i św iątynię. Rozpoczęła się okropna rzeź. Izraelici 
pełn i o sta tn ie j rozpaczy b ron ili się do ostateczności.

Gdy bój tak  się szerzył po u licach  m iasta , Gisz
k a la  sp ę tan y  szczękał ze złości zębami. M irję srodze 
zran ioną, z m ieczem  w piersiach , położono n a  łoże, 
a F law jan , przepełn iony  niew ysłow ionym  bólem, 
u k lęk n ął przy niej. P rzez chw ilę był ów pełen m ę

stw a tysiącznik , jakoby pozbaw iony przytom ności,, 
dopiero słow a -setnika pytającego, co m a uczynić 
z jeńcam i, w yrw ały  go z zadum y.

— Zaprow adźcie — rzekł — jeńców  do Tytusa.. 
Co się tyczy G iszkali, to jestto  n iety lko  nas w szyst
kich, ale i  mój osobisty  n ieprzy jaciel. W iara , k tó rą  
w yznaję, m ówi za złe dobrem  odpłacać. P roście więc 
cesarza, aby darow ał życie G iszkali. Pow iedźcie mu, 
że ja  F law jan  o to go prosiłem  w osta tn ie j godzinie 
życia, gdyż w krótce um rę, a zapew ne spełn i m ą 
prośbę. Podziękujcie  m u  za w szystko dobre, k tó re  m i 
w yśw iadczył.

W szystko to sły sza ła  M irja, albow iem  choć sro 
dze zran iona, żyła jeszcze aczkolw iek k rew  p łynęła  
potokiem , życie już ją  odbiegało. D usza jej ju ż  by ła  
u  b ra m  wieczności. W szystko, co sły szała  o Jezusie 
z u s t  F law jan a , te raz  w  jasnem  ukazało  się jej św ie
tle, bo dowód praw dziw ości słów tych, w idzia ła  n a  
uczynkach  F law jan a .

Żołnierze w yszli z jeńcam i.
— M irja  um rze w tw ej w ierze m ów iła słabym  

głosem . Ja  w ierzę w Jezusa  C hrystusa . W iara , k tó ra  
uczy odpuszczać w iny n ieprzy jacio łom , czynić dobre 
za złe, z Boga pochodzi. Ach ta  krew , k tó ra  się ze 
m nie leje, n iech  będzie k rw ią  ch rz tu  mego. Jezusie, 
synu  Dawidów, zm iłuj się nadem ną! — F law jan ie  — 
bracie... do zobaczenia tam  w niebie u  Zbaw iciela.

Były jej to o sta tn ie  słow a, w krótce d u ch  jej u le
ciał do niebios.

F law jan , padłszy  n a  ko lana, m odlił się, prosząc 
o przyjęcie do w ieku iste j chw ały  duszy M irji.

— Dzięki Ci Ojcze w niebiesiech! — zawołał. 
Dzięki Ci Zbaw icielu, żeś d a ł poznać jej św iatło  p raw 
dziw ej w iary . S io s tra  m o ja  jest u  Ciebie w n ieb ie
siech! A teraz, dodaj m i siły, abym  w ykonał o sta 
teczny cel m ój tu  n a  ziemi!

W yrzekłszy te słowa, dobył m iecz i pośpieszył 
tam , gdzie w rzał bój najzaciętszy , a toczył się n a  
górze obok św iątyni. Tam  z siłą, ja k ą  daje rozpacz, 
w alczyli żydzi. R zym ianie chcieli zdobyć św iątyn ię 
bez zniszczenia, aby zachow ać ten  w span ia ły  p rzy 
bytek  n a  pam iątkę , ale w ściek ła obrona żydów do 
najw yższego s to p n ia  ro zp a liła  w ojsko rzym skie.

Nie zw ażając n a  rozkaz T y tusa , zaczęli żołnierze 
rzucać pochodnie, w krótce zaję ła  się św ią ty n ia  pło
m ieniem . Kłęby dym u buchnęły  w górę, ogień za ja 
śn ia ł czerw oną łu n ą; a  serce żydów opanow ała zgro
za. Nie zw ażając n a  śm ierć, zew sząd spieszyli, aby 
gasić. W ielka ich liczba sch ro n iła  się do św iątyni, są 
dząc, że im  Bóg ześle pomoc. Sam  T ytus przybył na  
górę, rozkazu jąc  żołnierzom , aby pożar g asili; d a 
rem ne by ły  rozkazy, było już za późno. S traszliw a 
przepow iednia C h ry s tu sa  spełnić się m ia ła  w całej 
okropności.

A rcy k ap łan  E leazar, w idząc z obozu rzym skiego, 
że św ią ty n ia  się pali, pośpieszył czem prędzej k u  św ię
tej górze. S łyszał jęk i konających , b rodził przez po
tok i k rw i, w idział jak  w ojsko łupiło  i zabijało , ale on 
n a  to nie zw ażał, bo on tylko m yślał o u ra to w an iu  
św iątyni. Mimo, że p łom ień  już ca ły  g m ach  ogarnął, 
E leazar jed n ak  pośpieszył w w nętrze św iątyni, gdzie 
w kró tce  w ogniu  śńiierć znalazł.

I F la w jan  zginął śm iercią  w alecznych w dn iu  
tym  pam iętnym ; padł m iędzy tru p am i n a  św iętej 
górze obok św iątyni, odebraw szy ra n  wiele.



ZAKOŃCZENIE.
U padkiem  i pożarem  św iątyni, spełniło  się prze

znaczenie n ad  Jerozolim ą; spełniło  się proroctw o 
Zbaw iciela. W ojsko rzym skie złupiło w szystk ie sk a r
b y  św iątyn i, a  tysiące  żydów w ym ordow ano.

Bój w  u licach  m ias ta  trw a ł jeszcze dni k ilk a ; 
G iszkala zdołał się w ym knąć w iodącym  go żołnie
rzom , pobudził Iz rae litów  do rozpaczliw ej obrony. 
Mimo okropnej w ściekłości, z ja k ą  żydzi w alczyli 
zw yciężyli w  końcu  R zym ianie, u jąw szy  G iszkalę 
i w yciąw szy w p ień  b ro n iącą  się  ludność. N astępnie 
zburzyli n ie ty lko  m u ry  i baszty , ale w szystkie pałace 
i dom y, tak , że n ie  pozostał w Jerozolim ie kam ień  
n a  k am ien iu . Szczątki n aro d u  częścią zostały  pobite, 
częścią zaprzedane w niewolę, a  częścią rozproszyły 
się po w szystk ich  św ia ta  kończynach.

I G iszkala znalazł swój koniec.

A hasw erus rzucił się z góry.

N a rozkaz T ytusa, został ukam ieniow any, 
a  szczątki c ia ła  jego zostały  spalone.

Cesarzewicz T ytus, n im  opuścił Jerozolim ę, sk ła 
d a ł n a  św iętej górze M orya dziękczynne ofiary  po
g ań sk im  bogom.

Po odjaździe T y tu sa  nie m ógł i nie śm iał żaden 
żyd się zbliżyć do gruzów  św iętego m iasta , bo n a  okół 
zaległy  w ojska rzym skie.

P rzy n a jm n ie j z d a lek a  spoglądały  łzaw em  okiem  
n iedob itk i Izraelitów , k tó re  uszły  m iecza rzym skiego, 
n a  św iętą  górę, pozbaw ioną daw nego w idoku  i u roz
m aicen ia . Czasem pod w ieczór zbliżył się ja k i śm iel
szy Iz rae lita , aż n a  górę O liwną, potokiem  Cedron 
od góry  Moryń. T am  też ra z  w nocnej dobie usiad ł 
starzec, k tórego tw arz  b y ła  zo rana licznem i zm arszcz
kam i, św iadczącem i o licznych tru d ac h  i boleściach, 
jak ie  ponosił. Spoglądając to  n a  górę św iętą, to znów 
spuszczając w zrok k u  ziemi, p łak a ł rzew nie. U stóp 
jego spoczyw ała h a rfa  i k ij sęka ty . I siedział długo, 
sm ucąc się, aż nakon iec  pochw ycił za harfę , a  nucąc 
p ieśń  sm utną, p rzygryw ał n a  s tru n ac h  harfy .

Był to A hasverus nieszczęśliw y, ten, k tó ry  n ie 
dozw olił Zbaw icielow i krzyż n iosącem u oprzeć się n a  
chw ilkę o ścianę dom u swego. Śpiew ał o srogiej k a 
rze, ja k ą  Bóg spuścił n a  lud  izraelsk i, k tó rą  to k a rę  
sam  lud  sobie zjednał, w ołając  -przy śm ierci S p ra 
w iedliw ego. „K rew  jego n a  nas i n a  syny  n asze!“ 
I oto ziściła się sroga k lą tw a ; dzieci Iz rae la  poginęły 
lub  rozproszyły  się po św iecie całym . Jeruzalem  zbu
rzone, tylko gruzy  sterczą, a g a rs tk a  ludu , oku ta

w k a jd an y , b iad a  n a  g ruzach . Ach w szystko to k a ra  
Boża za k rew  n iew innie p rze lan ą  n a  górze Golgocie.

I w podobny sposób b rzm ia ła  długo s tra szn a  
i rozpaczliw a p ieśń  A hasverusa ; w końcu, zanuciw 
szy ra z  o sta tn i groźne „b iada" ro z trzask a ł h a rfę  o 
skałę, a  chw yciw szy k ij sęk a ty  rzucił się z góry  Oliw
nej w ołając „b iada"; tam  zaś n a  skale  s tru n y  s trza 
skanej lu tn i o sta tn im  odezw ały się dźw iękiem .

T aki był sm u tn y  koniec Jerozolim y i n a ro d u  ży
dowskiego za um ęczenie Zbaw iciela, za n ieprzyjęcie  
p raw dy. T u ła ją  się po św iecie całym , ale po dziś 
dzień trw a ją  w d aw n y ch  b łędach , nie chcą uw ierzyć 
w  Jezusa  C hrystusa. P rzecież i d la  n ich  przyjdzie 
zapew ne k iedyś ta  chw ila, że p rze jrzą  i uw ierzą 
w Z baw iciela Św iata.

K O N I E C .
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Jest to m iesiąc  najbu jn ie jszego  życia przyrody, 
m iesiąc  nag rody  za całoroczny tru d  ro ln ika , a z a ra 
zem n a jp iękn ie jszy  okreis słoneczny w roku.

Ja k  inne m iesiące, tak  sam o i lipiec posiada w ie
le iprzysłowi, k tó re  od w ieków  są w użyciu  u  naszego 
ludu.

N aw iedzenie N. M arji 'Panny  dn ia  2 lipca , w róży 
zw ykle o ile -deszcz ipąda — cz-terdzieści d n i dżdży
stych.

D-nia 4 lipca p rzy p ad a  św. P ro k o p a , więc -mówią 
po w siach:

„P o  św ię ty m  -P rokopie  
Źy-to leży  -w sn o p ie " .

O żniw ach  m ów i jeszcze inne .przysłowie, doty
czące dn ia  15-tego czyli -Rozesłania A-postołów:

„Ledwlie m i-ną irozesłańce,
A ju-ż z s ie rp e m  zacz-ną tań c e " .

Dnia 13 lipca w -dzień św . M ałgorzaty  rozpoczy
n a ją  isię u pały , czyli K an ik u ła . W edług s ta ry ch  tra - 
dycyj okres upałó-w trw a  zw ykle od św. M ałgorzaty 
do św. B artłom ie ja , czyli do dn ia  24 s ie rp n ia . Lekarze 
sta re j d a ty  w ok-resie K an ik u ły  d o rad za li sw ym  p a 
cjentom  najróżniejsze, dziś już n ie używ ane środki, 
m ające  n a  ceł-u przeczyścić k rew  i uspokoić w zburzo
ne hum ory .

Ze w spom nień  po  s ta ry ch  p isa rzach  n aszy ch  w i
dać, że rzep a  na leża ła  do zw ykłych ubogiego lu d u  po
k arm ów  i -dosyć jej w szędzie siano. Duńcze-wski je
szcze pow iada:

„W  li-pcu z n ie m a łą  n a d z ie ją  
G o sp o d arze  r z e p y  — isieją".

W dzień M. -B. Szkaplerznej, 16 lip ca  jes t znów w
użyciu  inne p-rzysłowie:

„W ra z  ze S z k a p le rz n ą  M a tk ą ,
Na zagon czeladko!"

Poniew aż z m łodego z ia rn a  rob iono  zw ykle k a 
szę, ip rze to d n ia  20 lipca m ów iono:

„N a św ię te g o  E lja sz a  
Z now ego  w ią tk u  k a sz a " .

Dzień św. Jak ó b a  25 lipca -był w yrocznią n a  po
ro st dęb iny:

„G dy deszcze w  Jakó ftów kę  
N ie zobaczysz  ju ż  dębów kę".

W reszcie jedno z najw ięcej znanych  przysłow i:



„O d św ię te j H a n k i 
Z im n e  w ie c z o ry  i ra n k i" .

Lipiec, imimo, że jes t okresem  najw iększej p racy  
na  polach, jest zarazem  m iesiącem  pociechy, bo p lon  
całorocznego 'trudu  zbierał się pod dach  ro ln ika.

Z końcem  lipca, ilub w [pierwszej połow ie s ie rp n ia  
odbyw ają się t. zw. „dożynki", zw ane tak że  zażynki, 
otbżynki, w ieniec lub  okrężne. Są to uroczystości w ie j
skie, tow arzyszące rozpoczęciu i ukończen iu  zbiorów.

'G rom ada ze śpiew am i przychodzi 'do d w o ru  z 
w ieńcem  i tam  [przyjm ują ją. u cz tą  i m uzyką, a  często 
zabaw a ochocza do późnej nocy s ię  p rzeciąga . N a jp ra 
cow itsze robotnice, czyli przodow nice o trzym ują  sto 
sow ne p o d aru n k i. P ie śn i trad y cy jn e , n iek tó re  bard-fo 
s ta reg o  pochodzenia, zaczynają isię często od słów :

„Plon niesiemy, plon,
W  g o s p o d a rz a  dom ...“

W  tym  im iesiącu do jrzew ają  owoce, w  lasach  ru 
m ien ią  się jagody, n a  po lach  n ieb iesk ie k w ia ty  ln u  i 
czerw one imaki w ab ią  oko p rzechodnia.

Na każdym  k ro k u  objaw ia się rozkoszne lato, 
przedm iot gorącej tęskno ty  w ciągu d ług ich  i posę
pnych  m iesięcy zim owych.

Skąd się wzięły sztuczne nawozy.
Słońce s tru m ien iam i św ia tła  i ża ru  zalew a zie

m ię. W  podm uchach  lekkiego w ia tru  ko łyszą się  i fa 
lu ją  łan y  złotych zbóż, k ło sam i ciężarnych, ob iecują
ce obfity  plon. To m atka-z iem ia  z ło n a  swego w y d a ła  
p o k arm  d la  ludzi, k tó rzy  słusznie zw ą siebie synam i 
ziemi. Dzw onią k osy  i sierpy , ru sz a ją  w  pole żn iw iar
k i, d la  ro ln ik a  poczyna się  okres znojnej p racy : to 
żniw a. Pod ostrzem  kos i sierpów  legną owe złote ła 
ny, zboże w snopach  zostan ie zabrane, pozostaną je
dyn ie ru d e  rżyska. Te, p rzeo rane, odpow iednio u p ra 
w ione, dadzą w  n as tęp n y m  ro k u  ponow ne plony.

'Zboża w szelkiego rodzaju , jak o  rośliny , s ą  is to ta 
m i żyw em i i m uszą pobierać p o k arm . Czerpią go, n a 
tu ra ln ie , z gleby przy pom ocy korzen i w  p o stac i ro z
puszczonych w  wodzie zw iązków  chem icznych azotu, 
fosforu, w apn ia , po tasu , sodu, m agnesu , żelaza i ca
łego szeregu inn y ch . Z p o w ie trza  p rzy sw aja ją  za  po
średn ic tw em  ciałek  zieleni, zn a jd u jący ch  isię w  li
ściach, dw utlenek  w ęgla. K ażdy ro ln ik  w ie doskonale 
z w łasnego dośw iadczenia, że g leba n ie  zasilan a  n a 
w ozam i pow oli ubożeje, s ta je  się jałow ą, >bo z każdym  
zbiorem  odb iera  się jej ogrom ne m asy  potasu , fosforu, 
w ap n a , azotu, k tó re  służą ido budow y c ia ła  roślinnego. 
Z apasy  pokarm ow e gleby n ie  s tan o w ią  w ięc n iew y
czerpanych  skarbów .

Dziś te  sp raw y  w y d a ją  się n am  jasn e  i bezsporne, 
ale całe s tu lec ia  upłynęły , n im  ludzkość 'doszła do  zro
zum ien ia tych  ta k  p ro sty ch  p raw d  i poczęła p rz y n a j
m n ie j częściowo oddaw ać zrabow ane glebie sk ład n ik i 
p okarm ow e w postaci obornika.

Gale dzieje  ludzkości, p e łn e  k rw aw y ch  w alk , r e 
w olucji, w ędrów ek ludów , głodów  i epide-mji, d z ie s ią t
k u jący ch  całe naro d y , ściśle s ą  zw iązane ze sp raw ą  
powolnego zubożania ziem i rodzajnej. N ieznajom ość 
p raw  n a tu ry  m ściła się n a  człow ieku w  ofcrótny spo
sób. Z pow olnem  ratounkow em  w y ja ław ian iem  gleby 
w iąże się b ardzo  w iele n a jw ażn ie jszy ch  w ydarzeń  
dziejow ych. — W ew czesn em  średniow ieczu, k iedy  ca
ła  n iem al E uropa  p o k ry ta  b y ła  po tężnym i la sam i i gę
sto ść  za lu d n ien ia  by ła  stosunkow o  m ała , ła tw o

było prow adzić (gospodarkę ro lną . C ałkiem  po
p ro s tu  karczow ano pew ien obszar leśny  i jak o  glebę 
dziew iczą zam ien iano  n a  pola upraw ne. K iedy w y
czerpa ła  s ię  je j w ydajność, karczow ano now e obszary, 
bo sądzono, że olbrzym i p ierw obór E uropy  środkow ej 
jest n ie  do zniszczenia. P rzyszedł jed n ak  dzień, k tó ry  
w raz z-e w zrostem  liczebnym  ludności położył k re s  o- 
wej gospodarce. Był to  okres poprzedzający  w ojnę 
trzydziesto le tn ią , okres św ietnego rozw oju  m iesz
czaństw a w  E uropie środkow ej. Jed n ak  w ielka  owa 
w ojna, k tó ra  k w itn ące  i gęsto zaludn ione obszary  za
m ien iła  w  p-ustynie, k tó ra  w k ra ju  liczącym  poprze
dnio 25 miii jonów  m ieszkańców  p ozostaw iła  przy  ży
ciu n ie  w iele co więcej p o n ad  4 imiljony, odw lekła n a  
jak iś  cizas groźne w idm o, zag rażające  w ygłodzeniem  
ludności. D opiero w drugiej połow ie X V III w ieku  ży
ciodajna p rzestrzeń  E uropy  środkow ej zosta ła  o sta
tecznie w ypełn iona i te raz  w  zastrasza jący  sposób za
częły się ob jaw iać  fa ta ln e  Skutki zubożenia gleby. 
Zbiory były za szczupłe n a  w yżyw ienie tak ich  m as 
ludzi.

W  zw iązku z tem  wszczął s ię  ru c h  ludności i em i
gracja . P oszukiw ano skw apliw ie now ych terenów , 
m ożliw ych pod up raw ę roli. W  Niem czech, A nglji, 
F ran c ji zaczął panow ać w szechw ładn ie głód. Ogro
m ne m asy  sk ierow ały  sw oje w y siłk i w  ce lu  podniesie
n ia  przem ysłu , gdyż w tem  (dopatryw ały się  w ybaw ie
n ia  od n ieuch ronnej nędzy. To jed n ak  n ie  podniosło 
w ydajności ziemi. W ielka  rew o lu cja  fran cu sk a , k tó ra  
w ybuch ła n a  tle  ogólnej nędzy  i n ied o sta tk u , zupełnie 
słuszn ie zosta ła  n azw aną „rew olucją o chleb".

Sprow adzenie ziem niaków  do E uropy  i pow sze
chna  ich u p ra w a  zażegnała chw ilowo s tra sz n y  k ry 
zys żyw nościow y, zagrażający  najszerszym  m asom . 
P rze ludn ien ie  jed n ak  rosło, a  środków  żyw ności b ra 
kow ało  coraz dotkliw iej. S k u tk iem  tego w ybuchały  
w ojny, a w raz  z n iem i w z ra s ta ł imperjalizim . W  ce
lach  zdobyw czych szukano  k ra in  u rodzajnych , a s ła 
bo zaludnionych. Zdobyte k ra in y  zw ano ko lon jam i, a 
po lity k a  k o lo n ja ln a  s ta ła  s ię  n-a-czelnem zagadnieniem  
p rzeludn ionych  państw .

K u ltu ra  poczęła w zrastać  w szybkiem  tem pie, a 
w raz z n ią  uprzem ysłow ienie w szelkich  gałęzi p racy , 
em igracja , ko lonizacja , w ojny, im perjalizm , tw orzy  
się  k la s a  p ro le ta rja tu , w y b u ch ają  rew olucje, głód s ta 
je s ię  co raz  groźniejszym  w rogiem  ludzkości. Nie p rze
czuw ano, że przyczyną ty ch  'dziejow ych w ydarzeń  je s t 
s ta łe  zubożenie gleby i s łab a  jej w ydajność.

G orączka em ig racy jna  opanow uje Europę. T łu 
m y  ludzi opuszczają rodzinne pielesze, u d a jąc  s ię  w  
poszuk iw an iu  za chlebem  i znośniejszym i w a ru n k a 
m i by tu  do A m eryki północnej i po łudniow ej, do A fry
k i po łudn iow ej, A u stra lji i t. d.

E u ro p a  w czasie m iędzy 1750 r. a 1850 uprzem y
sławia, się w zaw ro tnem  tem pie, tem  n ie m niej co k il
k a  -lat iperjodycznie n aw ied za ją  ludność okresy  głodo
we, po tw orne w  sw oich sk u tk ach . N iezadow olenie 
w z ras ta  i w reszcie w  r. 1848. E uropa p rzed staw ia  je 
den w rzący  w ulkan .

[Ratunek jed n ak  je s t już bliski. Z jaw ia  się czło
wiek-(dobroczyńca ludzkości, którego nazw isko  złote
mu zgłoskam i w yryło s ię  n a  k a r ta c h  h is to rji ro d za ju  
ludzkiego. Nie jest to  żaden  k ró l potężny, an i m o
carz, k tó ry  m orze k rw i przelał, a cichy, spokojny u- 
czony -niemiecki Just/us Liebi-g chem ik, k tó ry  p ra c ą  
sw oją zapew nił ludzkości to, -czego jej n ie  dał żaiden 
z tych , p rzed  k tó ry m  m asy  d rżały  i k o m ie  chyliły  
głowy.



Ju s tu s  Liebig — tw órca naw ozów  sztucznych! On 
pierw szy w ykazał, że rab u n k o w a  gospodarka  pozba
w ia glebę sk ładn ików  odżyw czych potasu , fosforu, 
azotu, w apn ia , że g leba z biegiem  czasu  w y ja ław ia  się 
w sk u tek  tego i d a je  n ik łe  p lony , a zw yczajny obornik 
n ie  jest w  s tan ie  w yrów nać w szystk ich  w ynik łych  
s tra t. On pierw szy  tw orzy sole chem iczne, zna jdu jące  
zastosow anie jak o  sztuczny nawóz.

W  la tac h  m iędzy 1850—1880 zastosow anie sz tu 
cznych nawozów, pow oli w praw dzie, n ie  bez oporu, 
rozpow szechnia się bardzo szeroko.

Ja k  pod dotknięciem  różdżki czarodziejskiej w y
dajność gleby s ię  podnosi, a żn iw a d a ją  plony k ilk a 
k ro tn ie  większe. S traszne  w idm o w ygłodzenia lu d z 
kości p ie rzch a , jak  ko szm arn y  sen. Nawozy sztuczne, 
jako  w ytw ór du ch a  ludzkiego, św ięcą dziś swój 
trju rn i, a w ydajność gleby n ie ty lko  n ie  m aleje, ale 
ciągle w zrasta , bo dziś ca ła  a rm ja  uczonych p racu je  
n ad  w y tw arzan iem  sztucznych  naw ozów  coraz dosko
nalszych, a te zapew niają  ludności chleb pow szedni. 
Dziś już n ie sp o tk a  się ro ln ik a , k tó ry b y  n ie  doceniał 
w ażności sztucznego naw ożenia.

W  Polsce, jako  p ań stw ie  n a  w skroś rolniczem , 
m am y już  cały  szereg  fabryk , w ytw arza jących  s z tu 
czne naw ozy. N iespożyte zasług i w  tej dziedzinie po
łożył jak o  w ynalazca m etody spo rządzan ia  ta k  bardzo 
w ażnych  naw ozów  azotow ych nasz N ajdosto jn iejszy  
P rezyden t R zeczypospolitej prof. Ignacy  Mościcki.

Jan Szybowicz.

Poradnik gospodarczy.
Do tej p o ry  n ie  w ielu  ludzi zdaje  sobie spraw ę z 

w ażności hodow li pszczół. W ielu  jest tak ich , k tó rzy  
hodow lę uw aża ją  za jak ąś  kosztow ną zabawę, a  nie 
pow ażną p racę  i gdy  k toś oddaje się z zam iłow aniem  
tej spraw ie, m ów ią o n im  jeżeli n ie z politow aniem , 
to z pew nością jak o  o człow ieku n ie zupełn ie n o rm a l
nym . P rzecież p ra c a  w łożona, często zosta je  obficie 
w ynagrodzoną, zaś k a p ita ł w łożony w tę gałąź  gospo
d arstw a  p rzynosi tak ie  zyski, jak  p raw ie  w  żadnym  
innym  dziale  ro ln ictw a. S łuszn ie  więc pszczelnictw o 
nazyw am y poezją ro ln ictw a. Ale jak  n ie  każdy  może 
być p o e tą  tak , aby być pszczelarzem , trzeba przynieść 
isk rę  Bożą, k tó rą  p rzy  stosunkow o 'niew ielkim  t r u 
dzie, p rzy  odpow iednich w a ru n k ach  i g run tow nej zna
jom ości n a tu ry  pszczół, sposobów  p row ad zen ia  m o
żna (tak rozdm uchać, iż pszczelarz n ap raw d ę poznaje 
w ielkość Stw órcy, a poznaw szy, p o kocha  Go całem  
sercem , w ielbiąc Jego w szechm oc i m ądrość.

Pszczelarstw o przynosi wiięc naw et pokaźne do
chody. Ale te zależą od p racy . P rzysłow ie  polskie m ó
w i: „ Ja k a  p ra ca , ta k i  zysk“ i n ie  w iem , czy lepiej da 
się gdzie zastosow ać, jak  w tym  w ypadku. U n as  ho
dowli pszczół oddaje się dużo ludzi, p ra w ie  w każdej 
w si sp o ty k am y  p n ie  z pszczołam i, ale często w tak ich  
u lach  i w  tak im  s tan ie , że lepiej o tem  n ie  p isać. T aki 
dom orosły pszczelarz w ie ty lk o  ty le , że pszczoły k łu 
ją, co jest bardzo  bolesne i że d a ją  m iód, k tó ry  jest 
bardzo sm acznym  no i wosk używ any n a  świece.

Kłucie pszczół narob iło  pszczole dużo wrogów, 
ale gdyby n ie  to  k łucie, pszczelarz często n ie  w idział
b y  m iodu, tyile by  było am ato rów  n a  niego.

Często ludzie n ie  zna jący  się n a  rzeczy, p o sąd za ją  
p szczelarza o różne p ra k ty k i, zw łaszcza po w siach  i o 
duże zyski bezpośrednie. K ażdy pszczelarz w ie do
brze, iż zysk bezpośredni je s t m a ły  w p o stac i m iodu, 
w osku i ro i, ale zysk p o śred n i ten  n ap raw d ę  jest 
w ielki. (Pszczoły p rzysp ieszają  bowieim i u ła tw ia ją  
w w ysokim  sto p n iu  zap ład n ian ie  -kwiatów pow ażnej 
części ro ś lin  u  n as  up raw ian y ch , są  rów nież pomoc- 
nem i w ich  krzyżow aniu . Obliczono, że jeden  rój, cho
ciażby n ie  dostarczy ł an i nadw yżk i m iodu i w osku, 
p rzed staw ia  w arto ść  60 zł. d la  gospodarstw a. Rój śre
dniej siły , liczący 20.000 pszczół w y sy ła  dzienn ie co 
m in u tę  80 robo tn ic  n a  m iodobranie, co d a je  
60X80=4.800 w ylotów . Podczas każdego w ylo tu  
pszczoła ob la tu je  co n a jm n ie j p ięćdz iesią t k w ia
tów , alby n ap e łn ić  sw ój pęcherzyk  m iodowy, więc 
4.800X50=240.000 kw iatów  ob latu je  jeden  p ień  n a  
godzinę. W  jednym  d n iu  p ra c u ją  pszczoły 10 godzin 
czyli o b la tu ją  2,400.000 kw iatów , dziennie. Z atem  ile 
zapy la  jeden  p ień  pszczół kw iatów  przez rok, każdy  
sobie ła tw o  obliczy.

Ale k to ś m oże pow iedzieć, że n ie  każdy  k w ia t 
p rzez pszczołę odw iedzony, zostaje  zapylony — ta k  — 
przy jm ijm y , że ty lko  d z ies ią ty  k w ia t zostaje zapy
lony, to jeden  rój zapy la  240.000 kw iatów .

A teraz  p rzy jm ijm y , ‘ iż 4.000 zapyleń  p rzed staw ia  
w artość 1 grosz, to  p ra c a  w y k o n an a  w  jednym  dniu  
przez pszczoły ima w artość  60 groszy. Jeżeli p rzy jm ie
m y ty lko p racę  roczną pszczół n a  100 dni, to  w artość  
w ykonanej p racy  d a  n a m  60 zł. To jak  ra ch u n ek  po
k azu je  jes t m in im u m  zysku.

Uczony fran cu sk i D arw in  udowodni}, iż pyłek 
p rzeniesiony  z innej ro śliny  tego sam ego g a tu n k u  
jes t sku teczn iejszy  niż w łasny. On rów nież udow o
dnił, iż  100 sztuk  kw iatów  owocowych, zak ry tych  
gazą, tak  iż  słońce, pow ietrze i deszcz m iały  'przy
stęp, a ow ady nie, w ydały  ledwo k ilk a  owoców, zaś 
ta k a  sam a ilość kw iatów , gdzie pracow ały  pszczoły 
w ykazało  około 80 owoców.

Czyż więc pszczoły nie są  rzeczyw iście dobro
dzie jam i ro ln ik a?  Im  w ięc w ięcej pszczół trzy m a się 
w  pew nej okolicy — tem  w iększe o s iąg a ją  plony.

U tarło  się u  nas m niem anie, iż  „do hodow li 
pszczół trzeba m ieć szczęście11. Jed n ak  p raw d a  tkw i 
w  tem , aby dobrze zapoznać się z życiem  pszczoły, 
m ieć ochotę do tego zajęcia, nabyć w iadom ości teo re
tycznych i p rak tycznych , a re sz ta  sam a przyjdzie.

W praw dzie d z isia j n ie  m am y ludzi, k tórzyby 
u trzym yw ali się z hodow li pszczół w yłącznie, ale 
m am y w ielu  pasieczników , k tó rzy  z b a rtn ic tw a  po
k ry w a ją  pow ażną część sw ych w ydatków . K ażdy 
ro ln ik  może sobie pozwolić n a  hodow lę pszczół, gdyż 
to  nie w y m ag a żadnego dobrego g ru n tu , ale tylko 
tro ch u  m iejsca  n a  ustaw ien ie  uli.

Pszczoła n as tręcza  nam  tyle sposobności do 
za s ta n aw ian ia  się n a d  dzie łam i Bożemi, jeżeli więc 
w n ikn iem y  ca łą  d u szą  w to  skrzętne stw orzonko to 
poznam y cuda, k tó re  przyczynią się do lepszego po
zn an ia  is to ty  w yższej — k tó ra  to w szystko tak  m ą
drze urządziła , iż z m ałego z ia ren k a  w yprow adza 
potężne drzew a — rozkazu je w ichrom , błyskaw icom  
i bałw anom  m orskim .

Jan Matysik.



K R O N I K A .
Od A d m in is tr a c ji. Zawiadamiamy wszystkich 

Czytelników, że tak jak w roku ubiegłym podczas wa- 
kacyj cztery następne numera „Roli" wydamy bez okładki. 
Zatem numer 34 wyjdzie znów z okładką.

Również zawiadamiamy, że następny numer „Roli“ 
otrzymają tylko ci, którzy prenumeratę na trzeci kw ar
tał odnowili. Prosim y więc w szystkich tych Prenumera
torów, którzy tego jeszcze nie uczynili, aby z nadesła
niem prenumeraty nie zwlekali, gdyż później może bra
knąć niektórych zaległych numerów. Ze względu też, że 
wkrótce rozpoczniemy druk bardzo zajmujących, malo
wniczych opowiadań podróżniczych, z w ielką ilością prze
pięknych ilustracyj, wartość „Ro li6 jako całego rocznika 
będzie bardzo wielka.

S k on  w o je w o d y  M ło d zia n o w sk ieg o . W  K ry n i
cy zmarł w  ubiegłym  tygodniu nagle wojewoda pomor
ski Kazim ierz M łodzianowski. Zmarły wojewoda liczył 
lat 48. Po ukończeniu Akademji Sztuk Pięknych w  K ra 
kow ie i kilkuletnich studjach we Francji i we Włoszech, 
był dyrektorem warsztatów wytwórczych przemysłu ar
tystycznego przy Muzeum  techniczno-przem y słowem 
w Krakowie, na którem pozostał aż do wybuchu wojny 
światowej. W  sierpniu 1914 r. wstąpił do 1 p. Legjonów 
polskich. W  lipcu 1917 r. był internowany w  Benjami
nowie i przebywał tam do czerwca 1918 r. Z chwilą 
powstania państwa polskiego wstąpił do wojsk polskich. 
W  r. 1919 m ianowany głów nym  komendantem policji 
komunalnej i milicji ludowej przeprowadził reorganizację 
policji komunalnej i milicji ludowej, poczem na w łasną 
prośbę wrócił do służby w  wojsku polskiem i objął 
funkcje komendanta szkoły podchorążych. Na tem sta
now isku  pozostał do roku 1924 z przerwą kilkum iesię
czną w  r. 1920, którą przebył na froncie w grupie 
wojsk generała Rydza-Śm iglego i I. armji. W  paździer
n iku 1924 r. został m ianowany wojewodą poleskim, któ
rą to czynność pełnił aż do chw ili objęcia teki m inistra 
spraw wewnętrznych. W  listopadzie 1925 r. został na 
w łasną prośbę, jako tytularny generał brygady, zwol
n iony z czynności służby wojskowej. Ostatnio był wo
jewodą pomorskim.

Ś m ierć  pod  k o ła m i p o cią g u . Na przystanku ko 
lejowym w Dąbrówce Infułackiej, pod Tarnowem, zda
rzy ł się nieszczęśliwy wypadek. M ianowicie Andrzej Bas 
z Instytutu geograficznego w Warszawie, w ysiadł z po
ciągu po niewłaściwej stronie w chwili, k iedy z przeci
wnej strony nadjeżdżał pociąg towarowy. Nieszczęśliwy 
Bas dostał się pod parowóz, który urwał mu nogę. Ba
sa w stanie groźnym  przewieziono do szpitala w  Tar
nowie, gdzie po k ilku  godzinach życie zakończył.

P o tw ó r  n ie  d z iew czy n a . Z Tarnowa donoszą: 
Dn ia  28 czerwca b r. dokonano w  Zaczarniu ad Tar
nów  krew  w żyłach mrożącego morderstwa rabunkowe
go na osobie 70 letniej Agaty Starzykowej, którą znale
ziono z rozbitą głową w  komorze. Sprawcy zabrali dwie 
krowy, korale, chustkę i fartuch. Energiczne dochodze
nia policji ustaliły, że sprawczynią morderstwa była 
krewna denatki, 17-letnia Paulina Kieć z Zaczarnia, któ
rą aresztowano, a która do czynu się przyznała. Kie- 
ciówna opowiedziała przebieg morderstwa. W  wilję zaj
ścia Kieciówna przespała się u Starzykowej. W czas ra
no zwabiła starowinę do komory, gdzie uderzyła ją 
tłuczkiem drewnianym  silnie w  głowę, oraz bardzo cięż
kim kamieniem. Następnie skopała ją, dodusiła rękami, 
zatykając usta garścią lnu. Na ostatek, na niedającą już 
znaku życia Starzykową, wtoczyła Kieciówna 50-kilo- 
gratnową beczkę. Po dokonaniu potwornej zbrodni, Kie

ciówna zabrała z kom ory korale i przyodziewek, a kro
w y sprzedała H irscbow i Aussenbergow i za 500 zł., pod
czas gdy wartość ich w ynosiła 1.000 zł., rozpuszczając 
pogłoskę, że Starzykow a przeniosła się do Żukowic, a 
jej poleciła sprzedaż krów. Morderstwo zostało w ykryte 
skutkiem  podejrzliwości sąsiadów co do sprzedaży krów  
i zamknięcia mieszkania. Najbardziej ich zdziwił fakt, 
że Starzykowa nie zabrała ze sobą do Żukow ic kotki 
z kociętami, do których denatka była przywiązaną. Stąd 
rozhowory, oglądanie m ieszkan ia; wreszcie jeden z są
siadów wszedł przez okno do mieszkania, gdzie natra
fił na trupa. Resztę w ykryła  policja. Przypuszczać nale
ży, że Kieciówna miała wspólników.

S tra szn y  w y b u ch  gra n a tu . Z Katowic donoszą: 
W  miejscowości Laskowice, pow. Tarnowskie Góry, w y
darzył się straszliwy wybuch, którego ofiarą padło wiele 
dzieci. Bawiące się na podwórzu domostwa pewnego 
Niemca dzieci wydostały w  sposób dotychczas nieusta
lony granat artyleryjski wielkiego kalibru, pochodzący 
prawdopodobnie jeszcze z czasów w alk plebiscytowych.

Granat, widocznie uderzony o kamień wybuchł. Sku t
k i były  okropne. Troje dzieci zostało rozerwanych do
słownie na strzępy. Z pięciorga ciężko rannych troje 
zmarło w  szpitalu, dwoje walczy ze śmiercią. Czworo 
innych odniosło lżejsze rany.

N apad  n a  p o cztę  w e  L w ow ie. W  ubiegły wto
rek dokonano napadu rabunkowego na pocztę we Lw o
wie przy ul. Gołębiej. M ianowicie w  kilka minut po go
dzinie 7 wieczór, a więc po godzinie urzędowej, gdy 
w  biurze urzędniczki zajęte by ły  czynnościami, związa- 
nemi z zamknięciem urzędowania, wtargnęło do urzędu 
5 bandytów, uzbrojonych w rewolwery, których przy
wódca w  sposób niezwykle agresyw ny przyskoczył do 
urzędniczki prowadzącej kasę z żądaniem wydania pie
niędzy. W  biurze znajdowały się trzy urzędniczki oraz 
woźny. Ponadto w  lokalu biurowym  znajdował się jeszcze 
agent pewnej firm y lwowskiej, który przybył w  celu 
ściągnięcia rat za towary pobrane przez wspomniane 
urzędniczki. Przed wtargnięciem do budynku bandyci 
zamknęli na klucz bramę wchodową, celem pewniejsze
go przeprowadzenia swojego planu. Zaatakowana urzę
dniczka poczęła wołać o pomoc, jednocześnie wspom
n iany wyżej agent, widząc co się dzieje, nie bacząc na 
grożące mu niebezpieczeństwo, mimo, iż koło niego stał 
jeden z bandytów z rewolwerem w  ręku, przyskoczył 
do okna, wybił szybę i począł wołać pomocy. Skonster
nowani tem bandyci zrezygnowali z rabunku i zbiegli, 
wyrywając w  ostatniej chwili z rąk agentowi trzymane 
25 złotych, oraz zabierając z b iurka urzędniczki 5 zł. 
Zaznaczyć należy, że w  kasie znajdowało się 40 kilka 
tysięcy złotych. Wobec tego, ze przechodnie zaczęli się 
zbierać przy głównem wejściu, bandyci uciekli przecho
dnią bramą na ul. Śniadeckich, gdzie czekało na nich 
auto. Nie zatrzym ywani przez nikogo bandyci zbiegli



w  niewiadomym kierunku. Policja przedsięwzięła natych
miast energiczne śledztwo.

S z c z e p ie n ie  p só w . W  Czechosłowacji wprowadzo
no przym usowe szczepienie psów  przeciw wściekliźnie, 
gdyż —  jak trafnie odnośne rozporządzenie w yw odzi —  
z psów jedynie przenosi się ta straszna choroba na 
ludzi. Plakatami zawezwano ludność do bezwarunkowe
go poddawania psów ochronnemu szczepieniu. Zabieg 
ten przeprowadzają na razie tylko państwowi wetery
narze na psach, mających conajmniej trzy miesiące. Po 
przeprowadzonem szczepieniu właściciel psa otrzymuje 
świadectwo szczepienia. W  razie, gdyby pies zdechł po 
szczepieniu, skarb państwa nie zwraca w łaścicielowi war
tości zwierzęcia. Szczepienie odbywa się na koszt wła- 
ścicieji psów.

Ś m ie r ć  n a  sto s ie . W  Budapeszcie pozbawił się 
życia w ybitny tamtejszy pedagog i uczony prof. Dr Ce
sar Ferenz. Korzystając z nieobecności domowników, 
zbudował w m ieszkaniu stos, używając do tego podu
szek i mebli, które porąbał w  kawałki. Samobójca oblał 
następnie benzyną nagromadzone na kupie przedmioty 
i u łożyw szy  się na samym w ierzchołku wzniecił ogień. 
Płomienie objęły m ieszkanie i byłby spłonął cały dom, 
gdyby nie szybk i ratunek. Pożar ugasiła straż pożarna. 
Z pod kupy  zgliszczy wydobyto zwęglone zw łoki Cesa
ra Ferenza. Na k ilka godzin przed śmiercią porozsyłał 
on listy do krewnych i przyjaciół, podając jako przy
czynę samobójstwa zniechęcenie do życia i rozpacz nad 
brakiem ideałów u swych wychowanków.

Ż e b r a k  m iljo n e r. W  K iszyniew ie zaaresztowano 
żebraka bez nogi L. Adazk i na skutek denuncjacji in 
nych żebraków. Dochodzenie policyjne ustaliło, iż Adazki 
był hersztem zorganizowanej bandy złodziei. W  w ypra
wach złodziejskich nie brał udziału, ale kierował niemi, 
sam żebrząc dla uniknięcia podejrzeń. Dalsze badania 
doszły do sensacyjnego odkrycia, że domniemany nę
dzarz posiada w  bankach bukareszteńskich cztery kasy 
ogniotrwałe, a w  nich sumę 7 m iljonów franków. W  je
dnej z kas znaleziono wśród wielu klejnotów złotą pa
pierośnicę z napisem : „Cesarzowi Austrji —  cesarz W il
helm, 1905“. Papierośnica ozdobiona jest djamentami 
i umieszczony jest na niej portret Wilhelma. Adazki jest 
Armeńczykiem, który przed wojną zbiegł z Konstanty
nopola.

S t r a s z n a  śm ie rć  k o m u n is t y .  Donoszą z Leoben: 
W  Jndendorf, pod Leoben, pracował w  kopalni robo
tnik Martin  Hrobat, ojciec sześciorga nieletnich dzieci. 
Będąc zdolnym  górnikiem, zarabiał na życie wcale do
brze, i odgrywał pewną rolę jako działacz kom unisty
czny robotniczej rady związkowej. Onegdaj Hrobat w ró
cił do domu w ponurem usposobieniu. Rano o godz. 3 
obudził żonę i wezwał ją, aby w yszła z nim  przed dom. 
Gdy żona sprzeciwiła się temu dziwnemu żądaniu, H ro
bat sam opuścił mieszkanie. Po chwili przeszyła powie
trze straszliwa detonacja, która wstrząsnęła domem i w y 
wołała natychmiastowe tłumne zbiegowisko. Oczom zgro
m adzonych przedstawił się okropny, krew  w  żyłach 
mrożący w id o k : w  odległości 100 metrów leżały poroz
rzucane strzępy zw łok Horbata. Natychmiast wezwana 
żandarmerja stwierdziła, że Hobart popełnił samobójstwo 
w ten sposób, iż położył się na gościńcu i podłożył pod 
siebie dziesięć złączonych lontem patronów dynamito
wych, poezem własnoręcznie lont zapalił. Siła eksplozji 
musiała być straszliwa, ponieważ części zw łok znale
ziono porozrzucane w  odległości 200 kroków  od siebie. 
Powód czynu Horbata dotychczas nie został ustalony. 
Są poszlaki, że przyczyny strasznego samobójstwa na
leży dopatrywać się w  zw iązku z jego działalnością ko
munistyczną.

Ś m ie r ć  a k t o r a  n a  sce n ie . W  Bad Hall zdarzył 
się podczas przedstawienia tamtejszego teatru wstrząsa
jący wypadek. Koinik  z Grazu Juljusz Twerdy jeszcze 
przed przedstawieniem skarżył się kolegom na silne bóle 
serca. Kurtyna poszła w  górę. Twerdy miał w łaśnie 
wejść na scenę, gdy nagle padł u samego wejścia i nie 
podniósł się więcej. Rozpoczęła się agonja. Koledzy za
jęli się umierającym i zawołali lekarza, zanim atoli ten 
się zjawił, biedny aktor już nie żył.

T r a g ic z n a  śm ie r ć  m ilja rd e ra .  W edług telegramu, 
który nadszedł z miasta nadbrzeżnego i portu Calais we 
Francji, na opinji publicznej tamtejszej w yw arła wstrzą
sające wrażenie w iadomość o niesłychanie tragicznym 
wypadku, w skutek którego znalazł śmierć znany finan
sista belgijski, Loewenstein, podczas przelotu powietrzne
go nad kanałem La  Manche z Calais do Londynu. Loe
wenstein podróżował w łasnym  samolotem w towarzy
stwie dwóch urzędników  i kamerdynera. W  pewnej 
chwili Loewenstein chciał się udać do um ywałni. Pom y
lił się nieszczęśliwym trafem co do drzw i i zamiast o- 
tworzyć drzw i od kabiny, w  której się znajduje um y
walnia, otworzył drzw i zewnętrzne własnej kab iny i spadł 
do morza z wysokości kilkuset metrów. Samolot natych
miast opuścił się na to miejsce, gdzie Loewenstein spadł, 
lecz wobec zapadającego m roku poszukiwania były  bez
skuteczne.

G d y b y  z a p a n o w a ły  k o b ie ty .  Psycholog angiel
ski E. C. Jeckel wydał książkę, którą świat kobiecy u- 
znał za najstraszliwszą obelgę, rzuconą swemu rodzajo
wi. Jeckel doszedł do przekonania, że ludzkość czeka 
obecnie okres panowania kobiety i twierdzi, że skut
kiem tego nastąpi upadek kultury głębszy, niż spowo 
dował go kiedyś najazd Hunnów. W  Ameryce, gdzie 
kobieta uzyskała nietyiko wyjątkowe stanowisko, ale 
i begemonję, m am y już przedsmak tego, co nas czeka: 
zanik życia rodzinnego, fantastyczna liczba rozwodów, 
gorączkowy pęd do używ ania  życia. Skutkiem  tego 
i mężczyźni stali się chciwi i nieprzebierający w  środ
kach. M ylne  jest mniemanie, powiada Jeckel, jakoby ko 
biety by ły  idealistkami. Są to istoty naw skróś prakty
czne i egoistyczne, a więc wraz z ich panowaniem na
dejdzie zanik ideałów w całem społeczeństwie. Kobieta 
więcej ceni swe ciało niż duszę i dlatego pod władzą 
kobiet zapanuje nad światem zmysłowość. Absurdalne 
w yb ryk i mody, wzmagający się coraz bardziej szał tań
ca, coraz liczniejsze „instytuty p iękności" —  oto dalsze 
klęski, jakie mają nas czekać, gdyby zapanowały kobie
ty. —  M usia ły  kobiety dobrze dokuczyć owemu panu, 
kiedy tak straszliwie się ich obaw ia ! Przecież mamy 
wśród kobiet i prawdziwe anioły, a trudno przypuszczać, 
aby tylko same Ksantypy p rzyszły  do władzy.

W iern y  aż  p oza  grób . Zupełnie jak z farsy fil
mowej, a jednak zupełnie autentyczny fakt, dowodzący, 
że są istoty ludzkie, które wierność przechowują aż po
za grób. Przed k ilku  miesiącami pewien stary kapitan 
angielskiej m arynarki handlowej opuścił Anglję, w  któ
rej dorobił się miljonowego majątku i wyjechał do Euro
py, mianowicie do M oudon pod Lozanną w nadziei od
nalezienia tam kobiety, którą ubóstw iał za miodu, lecz 
z powodu różnych okoliczności nie mógł wówczas jej 
poślubić. Obecnie zamierzał on zawrzeć związek mał
żeński z ukochaną kobietą. Po przyjeździe do Szwaj
carji dowiedział się, że ukochana kobieta zmarła przed 
kilku  laty, lecz zaślubiw szy swego czasu pewnego oby
watela szwajcarskiego, dziś również już zmarłego, po
zostawiła córkę Magdalenę. James Brand Simmons, tak 
się bowiem nazywał kapitan, —  rozpoczął kroki w  celu 
odszukania córki swego ideału. Tymczasem zmartwienie 
z powodu zgonu tej, której nie przestał kochać, przy*
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spieszyło jego zgon, przed śmiercią jednak sporządził 
testament, na mocy którego cały swój m iljonowy ma
jątek zapisał nieznanej sobie córce kobiety, której po
został w ierny aż poza grób.

H um or a n g ie lsk ic h  w ła m y w a czy . Angielscy 
w łamywacze dostarczają obecnie materjału hum orysty
cznego w  wielkiej obfitości. Zbrodniarze dokonują u- 
myślnie zupełnie n iew innych i dziecinnych poprostu 
włamań, przyczem rozchodzi się im tylko o pom ysł hu 
m orystyczny i o to, by publiczność rozśmieszyć, a w ten 
sposób uzyskać pewną popularność. Cel ten osiągnęli zu
pełnie. W  ostatnich sześciu miesiącach było pięć w ła
mań do m ieszkań oficerów policji i najbystrzejszych de
tektywów. Jedynym  zamiarem zbrodniarzy było ośmie
szenie tych stróżów bezpieczeństwa w  oczach ludności. 
Z  wielkiemi trudnościami i ryzykiem  w łamali się oni 
do domów detektywów, by skraść szczoteczkę do zę
bów, szelki lub parę starych pantofli. Na drugi dzień 
odsyłali te rzeczy do redakcji poczytnego jakiegoś dzien
n ika wraz z opisem włamania. By ł i taki wypadek, że 
złoczyńca wyłamał kasę detektywa, zostawił w szystkie 
kosztowności i pieniądze nienaruszone, a zabrał tylko 
listy miłosne, które następnie odesłał do redakcji z prośbą 
o ich ogłoszenie. Oczywiście, że redakcja nie skorzy
stała z łaskawej oferty pana włamywacza, listy odesła
ła głośnemu detektywowi.

W ielk i w e z y r  z ło d z ie jem . Wielki wezyr (coś jak 
u nas prezydent ministrów) mistrz ceremonji niedawno 
zmarłego sułtana Marokka, Sidi Mahometa, Lajieh Tahar 
Abbabu, stał się bohaterem wielkiego skandalu. Okaza
ło się bowiem, że Abbabu, który cieszył się wielkiem  
zaufaniem zmarłego sułtana, okradał go systematycznie 
z kosztownych złotych i srebrnych przedmiotów. Odkry
cie tej kradzieży nastąpiło zupełnie przypadkowo. Nowy 
sułtan Marokka chciał urządzić w tych dniach wielkie 
przyjęcie dla swego dworu i rządu francuskiego, pierw
sze od czasu wstąpienia na tron. W tym celu zaczęto 
przygotowywać naczynia. Okazało się jednak, że skrzy
nie, zawierające cenne naczynia, są zupełnie puste. 
Śledztwo, przeprowadzone wśród służby stwierdziło, że 
naczynia te zabrał były wielki wezyr zmarłego sułtana, 
Abbabu. Natychmiast przeprowadzono w jego domu do
kładną rewizję, która dała nadspodziewany wynik. Zna
leziono tam dwa cetnary złotych i srebrnych monet sta
rej daty, posiadających wielką wartość numizmatyczną. 
Monety te zabrał Abbabu ze zbioru numizmatycznego 
zmarłego sułtana. Następnie znaleziono 80 kilogramów 
srebrnego naczynia, 4 kilogramy złotego naczynia, mnó
stwo drogocennych przedmiotów, jak zegary i porcela
na. Prócz tego znaleziono wiele klejnotów i biżuterję, 
należącą do haremu sułtana. Aresztowany Tahar Abba
bu twierdzi, że wszystkie te przedmioty r trzymał od 
zmarłego sułtana w podarunku za oddane usługi, a wziął 
jedynie samowolnie stare monety, ale to dlatego, po
nieważ został oddalony ze służby dworskiej bez odszko
dowania i w dodatku został obity przez niewolnika da
wnego sułtana.

R ek o rd  p ię k n o śc i 1 b rzyd oty . W Galyeston 
w Teksas (Stany Zjednoczone) odbył się ubiegłego ty
godnia wielki konkurs piękności przedstawicielek wszyst
kich narodów świata. Do konkursu stanęło 14 kandy
datek w wieku od 16 do 25 lat. Pierwszą nagrodę wzię
ła Miss Ella Venhausen z Chicago. Otrzymała ona tytuł 
.najpiękniejszej kobiety*. Drugą nagrodę zdobyła 16-le- 
tnia Francuzka, Raymonde Allain, trzecią Włoszka Lidja 
Mareeci z Rzymu. Konkurs trwał cztery dni. Kandydatki 
musiały wziąć udział w licznyeh imprezach towarzyskich 
tak, ażeby sąd miał sposobność oglądać je w najroz
maitszych toaletach. Nowa piękność „uniwersalna* po

chodzi z rodziny holenderskiej, która przed dwoma po
koleniam i wyem igrowała do Ameryki. M iss Vanhausen 
jest córką zwyczajnych sobie ludzi i była n iegdyś ma
nekinem w  salonie mody. —  Równocześnie z tym kon
kursem odbył się w  stanie V irgin ia oryginalny kon 
kurs na najbrzydszego mężczyznę w  Ameryce. W  za
wodach mogli wziąć udział m ężczyźni w  w ieku od 25 
do 40 lat. Zgłosiło się około 80 kandydatów  a palmę 
pierwszeństwa zdobył 38 letni John Stanley z Nowego 
Jorku. Jest to mężczyzna chudy, kościsty, 1 '80  mtr. w y 
soki, ma niesłychanie maleńką głowę, która się odzna
cza tem, że niema ani jednego włoska. Brzydotę swą 
zawdzięcza także i tej okoliczności, że nie posiada ani 
jednego zęba.

W alka  z e  szczu p a k iem . Jeziora Północnej Am e
ryki, bardzo wielkie i głębokie, posiadają ryby sławne 
ze swej wielkości. Niejaki Grail, mając w olny czas^ po
szedł łowić ryb y  w  jeziorze Grenwod. Zarzuciw szy sznur 
z hakiem do wody, drugi koniec sznura okręcił sobie 
koło szyji, chcąc zapalić fajkę. W  tej chwili na hak 
wędki złapał się olbrzym i szczupak, który, szarpnąwszy 
się, wciągnął Graila z łodzi do wody.

W  wodzie rozpoczęła się walka człowieka z rybą 
i niewiadomo czemby się skończyła, bo rybak został 
wciągnięty kilka razy pod wodę, a sznura z szyji ścią
gnąć nie mógł. Wreszcie przyszedł mu z pomocą drugi 
mężczyzna, łowiący ryby w pobliżu. Wyciągnął on Grai
la i szamocącego się szczupaka na łódź. Szczupak wa
żył kilkanaście kilogramów.

N iez w y k ły  sam ob ójca . W Chicago odebrał sobie 
w tych dniach życie pewien mężczyzna, wśród nie
zmiernie ciekawych okoliczności. Z listów, jakie samo
bójca pozostawił, wynika, że prowadził on przeciwko 
sobie sam normalną rozprawę sądową, poczem wydał 
sam na siebie wyrok śmierci. Niezwykły ten człowiek 
oskarżył się mianowicie o to, że żenił się poraź drugi 
bezpośrednio po śmierci swej pierwszej żony. Czyn ten 
wydal mu się niegodny, przeto sam siebie oskarżył. — 
W niezwykły sposób odebrał też on sobie życie. Poło
żył on na krześle płytę metalową, wstawił krzesło do 
łazienki i usiadłszy na niem, połąezył się z prądem 
elektrycznym. Śmierć nastąpiła natychmiast. Wypadek 
ten wywołał żywe poruszenie.

T y tu ł n a  sp rzed aż . W pismach kanadyjskich u- 
kazało się ostatnio niezwykłe ogłoszenie. Leon Gnióski, 
który podaje się za polskiego hrabiego, ogłosił, że wy
stawia swój tytuł hrabiowski na sprzedaż. Gnióski przy
jechał do Kanady w lutym roku bieżącego, a ponieważ 
zabrakło mu szybko pieniędzy na utrzymanie, postano
wił więc sprzedać to, co, jak twierdzi, pozostało mu 
jeszcze do zbycia, to jest tytuł arystokratyczny. W ogło
szeniu Gniński podał, że kto zapłaci mu 50.000 dola
rów, ten otrzyma tytuł hrabiowski z wszelkiemi doku
mentami. Ciekawe jest, czy znajdzie się naiwny ?
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RZECZY CIEKAWE.
C zte ry s to le c ie  z ak o n u  K ap u cy n ó w .

Na dzień 13 b. m. w ypada 400-na rocznica założe
n ia  zakonu 0 0 .  K apucynów , którego ojcem  był św. 
F ran c iszek  z Assyżu, bowiem  z zakonu F ran c iszk a 
nów  w yłonił się później zakon K apucynów . W  ro 
k u  1617 O. M ateusz z Bussi, k tó ry  żył w  k laszto rze  w 
M ontefallo w U rnbrji, postanow ił pod każdym  w zglę
d e m — n aw et co do ub io ru  — przystosow ać się do św. 
F ran c iszk a . Już podczas swego pobytu  w k lasztorze 
w M ontefallo w U rnbrji w ro k u  1525-tym począł nosić 
d ługi, śp iczasty  kapelusz , p rzyszy ty  do h ab itu  i b ro
dę, w zoru jąc się i co do tego n a  św. p a trja rsze . P on ie
w aż ta  zm iana n ie  znalazła  u zn an ia  przełożonych, u- 
d a ł się do Rzym u i tam  w r. 1526 uzyskał zezwolenie 
pap ieża  K lem ensa VII. zarów no n a  ubiór, jak  i życie 
sam otne, z p raw em  w szędzie g łoszen ia kazań . Za 
p rzy k ład em  M ateusza poszli b rac ia  L udw ik  i R afał 
Fossom bre. B ullą z dn ia  13 lipca 1528 r. zezwolił m u 
papież przyjm ow ać now ych braci, n ad a jąc  i za tw ie r
dzając w' ten  sposób now y k ie ru n ek  w regu le  św. 
F ranc iszka .

P ierw sze zjaw ienie się now ych b rac i n a  u licach  
Rzym u, u b ran y ch  w d ługie sza ty  z k ap tu ra m i, w yw o
łało  zbiegow isko i ok rzyk i dzieci: „C apucini, Capuci- 
n i!“ (od k a p tu ra  — capu tium ), k tó ra  to  nazw a, p rzy 
ję ta  n a jp ie rw  przez lud , sankc jonow aną została  przez 
papieża P aw ła  III. w  roku  1536 w  brzm ien iu : „Ordo 
f ra tru m  m inorum  S. F ran c isc i C apucinorum " i k ró 
cej : „Ordo M inorum  C apucinorum ".

N ajśw ie tn ie jszy  rozwój zakonu rozpoczyna się z 
rok iem  1619, po  za trw ierd zen iu  przez pap ieża  K apu
cynów jako  zakonu  sam oistnego.

Z ew nętrznie różn ią  się K apucyni od F ran c isz k a 
nów  ubiorem  z n aszy tą  k ap u cą  i zarostem  n a  tw arzy. 
Regułę jed n ak  p o siad a ją  jedną, św. F ranc iszka . Poje- 
dyńcze przepisy  w y k o n an ia  tej reg u ły  są surow sze, 
n iż  u  F ranciszkanów .

400-letnia działalność K apucynów  okazała  się 
zbaw ienną,, obfitą i ogrom nie owocną. Oprócz obo
w iązków  k laszto rnych , za jm ow ali się doraźnem  dusz
p asters tw em  i m isjam i w śród  pogan. W edług s ta ty 
s ty k i z g ru d n ia  r. 1926 liczy zakon K apucynów  w  53 
p ro w in c jach  — 11.767 członków  w  910 k laszto rach .

N iem ałe zasługi położyli K ap u cy n i i w  Polsce. 
Pobyt ich i p raca  w  Polsce d a tu ją  się dopiero od  ro 
ku  1681, m im o, że s ta ra n ia  u  S tolicy A postolskiej o 
sprow adzenie ich  do P o lsk i czynili już kró low ie Zyg
m u n t III. i W ładysław  IV. D opiero Jan  III. Sobieski, 
sp e łn ia jąc  ślub, uczyn iony  z pow odu szczęśliw ych w y
p raw  przeciw  T u rk o m  i T atarom , uzyskał po w ielu  
s ta ra n ia c h  pozw olenie n a  sprow adzenie K apucynów . 
P rzy  gorliw em  po p arc iu  ze s tro n y  k ró la  i królow ej 
M arji K azim iery  w ybudow ano d la  p rzyby łych  zakon
n ików  m ały  kościółek  w W arszaw ie przy  ul. Miodo
wej. K lasztor ukończono dopiero w  10 la t  później.

IW! tym  sam ym  czasie u zy sk a li K apucyn i z fu n 
dac ji p ry w a tn e j k lasz to r i kościół w K rakow ie. Trze- 
ciem  m iejscem  pobytu  ich był L ublin , czw artem  — 
L ubartów . Oprócz tego są w  M ałopolsce k lasz to ry  K a
pucynów  w  K rośnie, Sędziszowie i Rozwadowie. Po
w oli liczba zakonników -obcokrajow ców  poczęła się 
zm niejszać, n a to m ias t n ap ły w a li liczn i now icjusze, 
Polacy, sk u tk iem  czego S to lica A posto lska opiekę n ad  
K apucynam i po lsk im i o ddała  n a jp ie rw  prow incjom  
czeskim , a w połowie 16-go w ieku  osobną prow incję 
po lską u tw orzy ła .

W ie lo ry b y  n a  w y m arc iu .
A m erykańsk ie  p ism a a la rm u ją  św iat, że w n ie 

dalekiej przyszłości w ieloryby p rzes tan ą  is tn ieć  n a  
świecie. U brzegów  Nowej A nglji n ie  p o jaw ia ją  się 
już zupełnie. Połów  ich  odbyw a się jedynie w w odach 
O ceanu Lodow atego w  okolicach w ysp F alk landz- 
kich. Połow em  tru d n ią  się obecnie ty lko N orw ego
wie. A m erykan ie zarzucili już zupełnie to zajęcie.

W edług obliczeń am ery k ań sk ich  w  r. 1921 zabito 
11.400 wielorybów , a w r. 1927 25.400 sztuk  tj. p rze
szło dw a razy  ty le.

K a p e lu sz  za  37.500 fran k ó w .
W  tych  d n iach  odbyła się w  znanym  ho te lu  

D rouot w P a ry ż u  licy tac ja  na jrozm aitszych  p am ią 
tek  i zabytków  historycznych , jak  m edale, ordery, 
ta b ak ie rk i itd . z daw nych czasów z uw zględnieniem  
epoki pierw szego cesarstw a. Specjalne za in tereso 
w anie w zbudził w śród licznych zbieraczy i am ato 
rów  kapelusz  N apoleona I-go d arow any  niegdyś przez 
tego m onarchę sw em u u lub ionem u k am erdynerow i 
Constantow i. K apelusz ten  stanow iący  dziś relikw ię, 
w raz  z odpow iednim  dokum entem , stw ierdzającym  
auten tyczność jego pochodzenia, n ab y ł pew ien fran 
cuski oficer za w cale pokaźną sum ę 37.500 franków . 
Nie wiele n iższą  cenę osiągnęła in n a  p am ią tk a  z cza
sów napo leońsk ich , m ianow icie m edal, ustanow iony  
przez b ra ta  N apoleona W ielkiego, H ieronim a, k ró la  
w estfalskiego d la  oficerów  i podoficerów, za m edal 
ten  zapłacono 31.000 fr.

Lep... n a  ty g ry sa .
Z każdym  dniem  człowiek uczy się czegś nowego. 

D otychczas k ażdy  w iedzia ł, że lep n a  m u ch y  służył 
do un ieszkod liw ien ia  ty ch  n a trę tn y ch  owadów. O- 
becnie jedno z p ism  przynosi c iek aw ą w iadom ość o 
tem , że p ap ier ten  strzeże od... d z ik ich  zw ierząt. Opo
w iada o tem  zn an y  an g ie lsk i podróżnik  F ran c is  
R irties, k tó ry  pierw szy przebył ca łą  B irm ę n a  -samo
chodzie. „Nie obaw iam  się zupełn ie tygrysów " m ó
w i sły n n y  podróżnik  — „i podczas sw ej podróży n ie  
używ ałem  an i ra zu  b ro n i p rzeciw ko n im . N ajlepszą 
b ron ią  był d la m n ie  lep n a  m u ch y  — rzecz może n ie 
praw dopodobna ale p raw dziw a. W  nocy, gdy zaczyna 
się k ró lestw o  tygrysów , k tó reby  n ie  d a ły  spokoju  
śpiącym  po ca łodziennych  tru d ac h  podróżnikom  — 
ro zk ład am  szeroko dookoła n am io tu  lep n a  m uchy  
i m ogę sipać spokojnie snem  spraw iedliw ego. Tygrys 
jest bow iem  drap ieżcą podejrz liw ym  bardzo  i pole
piw szy sobie łapy  n a  papierze, w ięcej już  ta m  nie 
przyjdzie. Z auw ażyłem  naw et, ciągnie dalej podróż
nik , że n aw et w prost pan iczn ie  go się bały".

W idać więc z tego, że F ran c is  B irtis  jes t n ie  ty l
ko dobrym  podróżn ik iem , a!le także  psychologiem  
zw ierząt.

O d n o w ien ie  N ow ego  ]o rk u .
N ow ojorskie tow arzystw o budow lane „U nited  

N eigborhoot Houses", poparte  przez • tow arzystw o  
u p ięk szan ia  m iasta , zw róciło się do za rządu  m. No
wego Jo rk u  z propozycją odm łodzenia m ia s ta  w c ią
g u  25 łat. O pracow any przez to  tow arzystw o plan, 
m a n a  celu zburzenie w szystk ich  s ta ry ch  domów 
m ieszkalnych  i  innych  budynków  i  zastąp ien ia  ich 
nowoczesnem i budow lam i. (Praw dopodobnie p lan  te n  
w  głów nych sw ych za rysach  będzie zaakceptow any. 
P rzydałoby  się tak ie  odnow ienie w ielu  naszym  m ia 
stom  i m iasteczkom , w  k tó rych  p a n u ją  b ru d  i nie 
chlujstw o.
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O dpow iedzi Redakcji.
P p .: D r. J a d w ig a  K o n o p a c k a  w  J .:  P r e n u m e ra tę  „R o

l i 1 m o ż n a  ro zp o cząć  w  k a ż d e j c h w ili. M ożna ją  p re n u m e 
ro w a ć  k w a r ta ln ie ,  p ó łro czn ie  lu b  roczn ie . N u m e ra  z 1926, 
1927 i z b ieżącego  ro k u  p o s ia d a m y  n a  sk ła d z ie , ch oc iaż  
w  n ie w ie lk ie j ilo śc i W ie r sz y k  dob ry , z am ie śc im y . — Z. S. 
w  M.: Dir. K ost, k tó r y  leczy  ż y la k i bez o p e ra c ji, m ie sz k a  
w K ra k o w ie  p r z y  u l. św . T o m a sz a  1. 4. II,. p. — J a n  N ita : 
P isze  P a n , że „R o la" je s t  d o b re m  p ism em , a le  n ie s u m ie n -  
n em , 'gdyż je d n i z c a ło ro c z n y c h  p re n u m e ra to ró w  o tr z y m u 
ją  p o d a rk i k s ią ż k o w e , a  P a n  go n ie  o trz y m a ł. O tóż z a rz u t 
te n  je s t  n ie s łu s z n y , g d y ż  ta k ,  ja k  to  o g ło s iliśm y , z o s ta ło  
ro z lo so w a n y c h  p o m ię d z y  c a ło ro c z n y c h  p re n u m e ra to ró w  
k ilk a d z ie s ią t  k s ią ż e k  i n a  ko g o  lo s  p a d ł, te n  k s ią ż k ę  o trz y 
m a ł. Źe n a  P a n a  lo s  n ie  p a d ł,  to  ju ż  n ie  n a s z a  w in a  i z te 
go p o w o d u  z a rz u t m ie su m ien n o śc i je s t  n ie s łu sz n y . T w ie r 
dzen ie , że „R o la" je s t  d ro ż sz a  od  in n y c h  g az e te k , je s t  ró w 
n ież  m y ln e . N ie p rze.czym y, że p r e n u m e ra ta  n ie k tó ry c h  
g a z e te k  jeist n iż sza , a n iż e li  p r e n u m e r a ta  „R o li11, a le  za 
m n ie js z e  p ie n ią d z e  d a ją  też in n e  g a z e tk i z n a c z n ie  m n ie j 
do c z y ta n ia . A i w a r to ś ć  ich ! C h y b a  s a m  P a n  p rz y z n a , że 
za. fu rę  c h w a s tó w  i p o k rz y w  n ik t  n ie  z a p ła c i ty le ,co  za 
fu r ę  d o b rego  s ia n a .  A la k i  w ła ś n ie  s to s u n e k  zach o d z i p o 
m ię d z y  in n e m i g a z e tk a m i a  „R o lą11. — D o m in ik  B ie la k  w 
Ch.: O w szem , s ło w n ik  ta k i  w y szed ł n a k ła d e m  k s ię g a rn i  
A ro ta  w  W a rs z a w ie , d o s ta n ie  go w  k a ż d e j k s ię g a m i k r a 

k o w sk ie j . N iech  P a n  n a p is z e  w p ro s t  do k s ię g a rn i  C ze rn ec 
k iego , K rak ó w , R y n e k  G łów ny, lu b  do k s ię g a rn i J a g ie llo ń 
sk ie j,. K rak ó w , u l. W iś ln a . — Helena Ciebierowa w  D.: U - 
rz ą d  'pocztow y w  D ęb icy  o d p o w ied z ia ł, że lis to n o sz  c h c ia ł 
P a n i  „R o lę11 d o ręczy ć  d o  'ko szar, po m im o , że n a  o p asce  a -  
d re s  b y ł d o  M a tk i P a n i  u l. S ie n k ie w ic z a , ch oc iaż  izaś a d re 
s u  do k o sz a r  i d o rę c z a n ia  'tam że i to  n ie  w p ro s t a le  p rzez  
trz e c ie  ręce  n ik t  n ie  z lecał. Z re sz tą  w  te j sp ra w ie  z w ra c a ła  
s ię  P a n i  do n a c z e ln ik a  u rz ę d u  pocztow ego . I cóż zrob io n o  
w  te j s p ra w ie ?  — n ic . T rz e b a  by ło  sipisać sze reg  a k tó w  i 
tr a c ić  c ?as  n a  p is a n ie  z aża leń , o d p o w ied z i, w y ja ś n ie ń  p rzez  
A d m in is t ra c ję  „R o li11, U rz ą d  P o cz t.-g aze to w y  w  K ra k o w ie , 
n o  i s a m  u rz ą d  p o cz t, w  D ębicy, a b y  ja k ie ś  lep sze  d o ręcze 
n ie  n a s tą p i ło .  To ju ż  się ro b i p o ra ź  d ru g i ,  a  zaw sze  u rz ą d  
po cz to w y  „ n ie w in n y 11! — Andrzej Bożek w  R.: W  te j s p r a 
w ie  o d n ie ś liśm y  się  do S ta ro s tw a  w  B ia łe j i sp o d z ie w a m y  
się, że ono  n a c z e ln ik o w i R ybarzoiw ic p o sz u k a  ta k  d ro b n y c h  
fu n d u sz ó w  n a  d o rę c z a n ie  „R oli". G m in a  je s t  dość d u ż a , to 
i b ie d y  n ie m a .

C en y  b y d ła  i  n ie r o g a c iz n y  n a  k r a k o w sk ie j  ta r g o w ic y :
w dniu  6 lipca  b. r.

P łacono za jeden kilogram  żywej w agi: 
od 1'18 do 1'77 zł. Ja low n ik  od 1'03 do 1'85 zi.
od T '27 do 1'78 zł. C ielęta . od 1'26 do 1'95 zł.
od 0 8 4  do 1'78 zł. Kozy i barany  OOO do 0'00 zł.

B uhaje 
Woły . 
Krowy 
N ierogaciznę 2'00 do 2-47 zł. Nlerngaclznę bitej wagi od 2‘50do3.1o

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Wł. M arko z K.).

*  it H  Zwierzę, 
ńr ☆ ■  W arow nie wspak.
☆ ☆ ■  Sprzęt dom ow y w spak. 

Część kapelusza.
Rzeka w Polsce.
G atunek rybek.
Nie tępe.
B udynek zdrob.
Rodzaj zboża.
P rzysłów ek w spak.
Część obrazów  w spak. 
Im ię żeńskie w spak. 
Część ręki.

☆ ☆ ■  F ilan tro p  szwedzki.
*  ☆ ■  P tak .
☆ ☆ ■  O wad pasożyt w spak.
☆ £r ■  Im ię żeńskie.
☆ ☆ ■  Zw ierzę domowe.
☆ ☆ ■  Łódź w spak (4 p. 1. p.).
☆ •>* ■  Rzeka w Hiszpanji.
*  *  ■  M oneta w spak.
☆ ☆ ■  P tak  dom ow y.
☆ ☆ ■  Zerw ie w spak.
•{* *  ■  Wzór.
☆ ☆ ■  Chodzi.
☆ ☆ ■  Im ię m ęskie w  obc. jęz.
☆ ☆ ■  O dznaczenie w spak.
☆ *  ■  G atunek ryby.
☆ ☆ ■  Dowód niew inności.

V
☆
☆

☆
☆
☆
☆
☆
☆
☆
a-
☆
☆
«■
☆
☆
☆
tfr
☆
☆
☆
☆
☆
☆
☆

☆
☆

☆ ☆ 
ts •& 
☆ ☆ 
☆ ☆
☆  <x
☆ ☆ 
☆ ☆ 
☆ ☆ 
☆ ☆ 
*  ń

Litery początkow e i końcow e czytane 
z góry  na dół dadzą dw a znane przy
słow ia.

2. Szarady.

(Ułożył W ładysław  Nowak).

I.
Pierw sza jest m iesiącem ,
D ruga na okręcie,
Całość w każdą pracę 
Pcha swój nos zaw zięcie.

II.

P ierw sza z trzecią, dw oje razem , 
Trzecią z czw artą w raz z obrazem  
W każdym  dom u zobaczym y,
Gdy w drug ie  trzecie  wejdziem y.
W nocy znow u czw arte trzecie  
Człeka w e śn ie  czasem gniecie. 
Całość bez zachodu zobaczyć m ożecie 
Na każdym  odpuście po szerokim

[świecie.

III.

(Ułożyła E. W ysłóchów na z L.).

P ierw sze pół drugiego w w odzie p ływ a, 
P ierw sze trzecie  do gry się używ a,
D rugie pierw sze bez pierw szej litery, 
S tanow ią  dw ie, gdzie byw ają  cztery 
Osoby, rzeczy w szystko obojętne.
Całość patrz  w dali jakby  głuche sm ętne 
P iętrzą się w  górę hen  pod zenity,
Te drogie sercu  Polaka szczyty.

IV.
Ułożył Jan  P atu lsk i z S.)

P ierw sza czw arta  choć dzisiaj n ieznana 
a jednak  by ła  przez Boga zesłana.
T rzecia czw arta p rzedm io t tak  pow szech- 

fny w św iecie, 
znajdziesz go w dom u, kopalni, n aw et 

[na okręcie. 
D ruga trzecia czw arta przeciw na góralom , 
całość zaś in s tru m en t dla rozryw ki paniom .

3. Kwadrat matematyczny.
(Ułożył K. Czyż).

15 15 15

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  21 b. m . 
Z n aczen ie  zagadek , z N ru  27 „R o li11: 1. R eb u s : C elem  

i k o ro n ą  lu d z k ic h  p r a c  i m iło śc i je s t  czyn . 2. S z a ra d y : I. 
P o m o rze . II. T u rn ie je . III . 'P re n u m e ra ta .  IV. K o n w a lja . 
3. K w a d ra ty  m a g ic z n e : I. E re s -R o la -E lb a -S a a r . II. K ora- 
^se t-R eno -A tom . 4. Ł a m ig łó w k a  l i te ro w a : G dzie n ie m a  
la ry , ta m  n ie m a  m ia ry .

W pow yższych k ra tk a c h  ta k  um ieścić 
liczby, żeby zsum ow ane dały w e w szyst
k ich  k ierunkach  cyfrę 15.

Za dobre rozw iązanie w szystkich po
w yższych zagadek przeznaczam y dw ie 
książki do rozlosow ania.

D obre  ro z w ią z a n ia  w  o zn a c z o n y m  cza sie  n a d e s ła li  
K s. S u c h o d o lsk i z T., D r. J a d w ig a  K o n o p a c k a  z J„ D om i
n ik  B ie la k  z Ch., Józef N ieg ło s z K., P io t r  W en c  z S., S a n i 
W a c h te l  z T., I. Z a ją c z k o w sk i z S ., K. B ied ó w n a  z W „ M a
ry la  K a la fa r s k a  z K., W ł. S zw ab o w icz  z D. i P . W ó jc ik  z L.

N a g ro d y  w y lo so w a li ipp.: K . B ie d ó w n a  z W . i P io t r  
W ó jc ik  z L.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. O dpow iedzialny R edaktor: A ntoni St. Bassara.
W  drukarni »Czasu w  K rakow ie pod zarządem  Leopolda W ójcika.



Prosimy o rychłe odnowienie prenumeraty
Spryciarz.

pociągnij tego b ry tan a  za ogon!— W ujaszku ,
— Po co?
— C hciałem  przekonać się, czy on gryzie.

W oberży podmiejskiej.
— Czego ten  pies tak  się p a trzy  n a  m nie?
— Bo pan  je z ta lerza, n a  k tó rym  on zw ykle do

s ta je  sw oją porcję.

Byle nie utyć.
— M oja żona robi w szystko, co m ożliwe, żeby 

zachow ać w y sm u k łą  linję. C zytając gazetę, opuszcza 
n aw e t ty tu ły  d ru k o w an e  tłu s ty m  drukiem .

m
Sprytny.

P o lic jan t: Czy n ie  w ie P an , że tu  n ie  w olno łowić 
ryb...

Łow iący: J a  też  w cale ryb n ie  łowię! Chcę tro 
chę w ykąpać m oją glistę...

Czułości m ałżeńskie.
— Nie w iem  czy cłioć raz  w życiu zrobiłeś kom u 

dobrze.
— Owszem. Przeszkodziłem  tobie np. w  zostan iu  

s ta rą  panną.

Potrzeba mu okulisty...
— M uszę pójść — kochany  ojcze —■ do okulisty...
— A to dlaczego?
— Od długiego  czasu  nie mogę od Ciebie zobaczyć 

m i jednegu złotego! Może pom ogą m i okulary...

Sprostowanie.
P ew na gazeta  am ery k ań sk a  n ap isa ła : „M agistra t 

nas,z w połowie sk ła d a  się z osłów".
Sąd skazu je  ją  n a  zam ieszczenie sprostow ania. 
Sprostow anie brzm i: „M agistra t n a sz  w  połowie 

n i e sk ład a  się z osłów".

Rocznik „Roli" z roku 1927 zawierający 1 9  powieści:
„T ajem nica  na  d w o rze  
królew sk im *4, „P od róż n a 

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j ce li" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n- 
k a śm ierci" , „W śród puszcz i s tep ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod Jeną...", „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej Górze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

W iele z pow yższych  pow ieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym  num erze opow iadanie Maćka Bzdury, nadto  w iele pow iastek, gaw ęd, legend 

hum oresek. P rócz tego kronika k ra jo w a i zagraniczna ilustrow ana. Na okładkach  hum or 
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron n  KO fjt*
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o * -

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.
G iełda  p ło d ó w  ro ln iczych

z dnia 29 czerwca b. r.

Pszenica . 5 3 '0 0 -
Żyto . 47-00-
Owies . . 4 7 '0 0 -
Jęczmień . 45 ’00-
Łub in  żóły 28 0 0 - 
Fasolabiała 58 00 
Groch zwyk. 59 ’00 
Siano słodk. 18 '00 - 
Koniczpastew 20 00- 
Ceny rozumieją się za

-54 50 Słoma długa 0 0 '0 0— 00 '00 
-48 00 Ziemniaki stoł. 0 0 0 — 0 0 ’00 
-4 8  00 Koniczyna na- 
- 4 6 ’00 sienn. czer. 000 '00— 000 '00
-29 00 Otręby żytnie 3 0 '0 0 — 30 '50 
62 '00  Mąka żytnia 72 ’00— 73 ’00 
63‘00 Mąka pszen. 83 00— 84 '00 
20 00 Otręby pszen. 29‘00 — 29 '50  

-2 2  00 Mąka czerw. 3 6 '0 0— 38 '00 
towar średniej handl. jakości za 100 kg.

Czcijmy pamięć Zasłużonych! Krzepmy się na duchu ich wzorem!
W ydaw n ictw o  Książek Pożytecznych wydaje życiorysy 
ludzi, których zasługi są n iew ygasłym  przykładem  dla

pokoleń.
Z. ZYGMUNTOWICZ

Stanisław Król-KaszubsKi
Żywot i śmierć męczeńska oficera Pierwszej Brygady Pił
sudskiego, powieszonego przez Moskali w  r. 1915 w Pilznie, 
opisane piórem redaktora »Panteonu Polskiego#, jedynego 
w  Polsce pisma poświęconego kronice walk o Wolność.

Liczne  ilustracje. C ena 1 zł. 20 gr. Porlo  40 gr.
A MAGURA UHNÓW (MałopołsKa).



-C2 *C3*C3 ca* ‘OO
OO S3 o

OO
as

03C9ca*
•NI09S_»P 03
ca

2 5 C3
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13 ksî ek za 3 zł. 50 gr. z przesyłką. Bajeczki i wierszyki dla dzieci
1. „ S f a ł s z o w a n y  t e s t a m e n t 41 Wł. B ila  11. o  J
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S f a ł s z o w a n y  t e s t a m e n t 44 Wł. B ilan.
„ S o l i m a n  i  R o k s o la n a * *  M elcer-Rutkowska.

3  „ K a ż ń  M i k o ł a j a  11“  J. Łużyc.
4 . „  y w o t  N e r o n a * 4 J- E jsniond.

* 5 . „ T i m u r l e n k * *  J. Bandrow ski.
* (5. „ M o r d  C e z a r a  i  ś m i e r ć  K le o p a tr y * *  Prof. dr. Górka. 

7 . „ Ż e l a z n a  d z ie w ic a * *  M elcer-Rutkowska.
' 8 . „ N a s z y j n i k  K r ó l o w e j “  Sierosławski.
* 0 . „ B o h a t e r o w i e  K r z y ż a “  Prof. dr. O. Górka.
10. „ K u r t y z a n y  R z y m u * *  Dr. Skarbek Tłuchowski.
11. „ K a w a l e r  L a u z u n * *  Dr. Zajączkowski.

*12. „ T y s i ą c  d z i w ó w  p r a w d z iw y c h * *  J. Tuw im .
13. „ G w i a z d y  f i lm o w e * *  L. Briin.
14. „ L a d y  H a m i l t o n  i l o r d  N e ls o n * *  R utkow ska.
15. „ T a j e m n i c a  p o c h o d z e n i a  F r a n c i s z k a  J ó z e fa * *  No-» 

tricki.
16. „ T a j e m n i c a  a m u l e t ó w  i t a l i z m a n ó w * *  J. Tuw im . 

*17. „ K o r s a r z e  1914 r<‘ * Sl. Wojtkiewicz.
*18 „ B i a ł y  b u r n u s  i c z a r n e  o c z y * 4 Piotr Lot.
*19. „ K a p i t a n  S c o t t 4* Prof. dr. Śt. Now akowski.
*20. „ J .  K r .  M o ś ć  S i s o w a th * *  K. Sieroszewski.
21. „ P i ę k n a  D o b o s z a n k a * *  St. Cieszkowski.

*22. „ C i u p a s e m  n a  S y b e r ję * *  W. Sieroszewski.
23. „ T z e u - H i  w ł a d c z y n i  b o k s e r ó w * *  M. Kuncewiczowa. 

*24. „ Z  t r o n u  n a  s z a fo t* *  U. Choromuński.
25. „ P r o c e s  B i s p in g a * *  Adw okat Okręt.

*26. „ Z a b o b o n y  m y ś l iw s k ie * *  Ejsniond.
27. „ M a t a - H a r i ,  t a n c e r k a - s z p i e g * *  M-e J. Briares.

*28. „ W y p r a w a  n a  E w e r e s t* *  Inż. Libański.
29. „ T r a g i c z n a  m i ł o ś ć  O ś w ię c im ó w * *  W. Rutkow ska. 

*30. „ D a n d o l o ,  J o a n n a  D ’ A r c “  Prof. dr. Górka.
31. „ P r o c e s  C a p e l l e - L a f a r g e * *  M arja Szpyrków na.
32 . „ J a k  z a b i ł e m  R a s p u t in a * *  Puryszkiew icz.

*33. „ G r ó b  n a  F a l k l a n d a c h * *  St. Wojtkiewicz.
34 . „ K o c h a n k a  F r a n c i s z k a  J ó z e fa * *  .4. Nowicki.
*35—36. „ W a r s z a w a  w  o g n iu * *  W ojtkiewicz, Rutkow ska. 
37. „ S k a n d e r b e r g ,  l e w  A lb a n j i* *  J. Bandrow ski.

‘38. „ P p u ł k o w n i k  M ia s o j e d o w * *  Rreszko-Rreszkowski. 
*39. „ Z a  k r ę g i e m  p o l a r n y m * *  W. Sieroszewski.
4 0 % „ D w a j  z b r o d n i a r z e * *  Dr. U ofm okl-O strowski.

*41. „ Z d o b y w a n i e  S y b e r j i* *  Prof. dr. St. Now akow ski.
_________  *42. „ J o h n  B ig  F o o t “  W atra-Przewłocki.

*43. „ P o w s t a n i e  g r u z i ń s k i e  1924“  Breszko-Breszkowski. 
*44— 45 . „ C z a r n y  c z a r o w n ik * *  F. A. Ossendowski.
*46. „ Z e m s t a  l o r d a  F i s c h e r a * *  St. Stum ph-W ojtkiew icz. 
47. „ S a r a  B e r n h a r d * *  LI. Skarbek.

*48. „ 3 5 .0 0 0  k i n .  p r z e z  l ą d y  i  m o rz a * *  Por. Lepecki.
4 9 . „ T r a g e d j a  w  M a y e r l i i ig u * *  .4. Nowicki. 

o*3 . 50 . „ Z  t a j n i k ó w  c a r s k i e j  p o l ic j i* *  Koszko. b. s z e fp .ś l .R
‘51 . „ T a j n i k i  s z p i e g o s t w a  a n g . “  Boncard.
*52. „ W i e l k i e  ł o w y “  J. E jsniond. a .
5 3 . „ C a r y c a  P r a s k o u j a “  Kazimierz Bartoszewicz.
54. „ B a z e j e t - B ł y s k a w i c a * *  Jerzy Bandow ski.
55. „ Z d r a j c a  w  r o d z i n i e  H a b s b u r g ó w *  Adam Nowicki.
5 6 . „ B i a ł a  C z a r o d z i e jk a * *  Anrelja Wyleżijńska.
'^ *  j > E le o n o r a  D u s e 4* H anna Skarbek.

i .  ̂ J  *59—6 0 . „ B a i d y  ł o d z i  p o d w o d n y c h * *  Str. Wojtkiewicz.
* 5 9 - 6 0 .  „ R a i d y  ł o d z i  p o d w o d n y c h * *  S t.S tr . Wojtkiewicz. 
‘61 . „ F a k i r  z  N a m a n g a n u * *  Junosza Gzowski.
*62. „ D y n a m i t e m  k u  b o g a c t w u  i  s ła w ie * *  Laskow ski. 
*63. „ M i ł o ś ć  W i e l k i e g o  K s ię c ia * *  Breszko-Breszkowski. 
*64. „ O s s o w i e c k i  — p o l s k i  j a s n o w id z * *  Z. Suw anow a .
65 . „ K a t  S a i n s o n  i j e g o  e p o k a * *  K. Sierp.
66. „ M o h a m m e d  11“  J. Bandow ski.
67. „ L i s t y  a n o n im o w e * *  Z. D rom lewiczowa.
68. „ A r l e k i n i  i  K o lo m b in y * *  Dr. Tłuchowski.

‘60. „ T a j n i k i  s z p i e g o s t w a  n i e m i e c k i e g o * *  Dz. Zającz
kowski.

7 0 . „ Z a b ó j s t w o  g e n .  M a r g r a f s k i e g o * *  Krzesławski.
71. „ Y a l e n t i n o * *  S. H eym anow a.
72. „ C a r  k i r g i s k i  A b d a - C h a n * *  A. Gzowski.
73. „ R ó ż o w y  b r y la n t* *  Koszko.
74. „ Z a b ó j s t w o  p u ł k .  S u d i e jk i n a * *
75. „ G r i i n  — k a t  W a r s z a w y “  W roczyński.
76. „ T a j n i k i  s z p i e g o s t w a  a u s l r j a c k i e g o * *  M. T.

‘77. „ W y p r a w a  L i v i n g s t o n a ‘* Dr. M ajewski.
*78. „ W o j n a  K o n o p k i  z  T o r u n ie m * *  ./. Grabowski.
*79. „ A s — a s ó w ,  p o r .  F o n c . “  St. Str. Wojtkiewicz.

^  j jg E  60 . „ G r i i n  — o e h r a n n i k * *  ,/. Sokolicz-W roczyński.
L *81. „ C z c i c i e l e  ś w .  K a k tu s a * *  Dr. J. M. M ajewski.

3  *82. „ T a j n i k i  s z p i e g o s t w a  f r a n c u s k ie g o * *  Dr. J. P. Za-mmml jąCZkoWSki.
SKBi 83 . „ R a d z i w i ł ł o w i e * *  Kazimierz Bartoszewicz.

*84. „ T a j n i k i  s z p i e g o s t w a  c z e s k ie g o * *  Wł. Mergcl.
*85. „ L i n d b e r g h * *  St. Str. Wojtkiewicz.

3 R 5  C S  86 . „ T r u j ą c a  S y r e n a  A n d a l u z j i * *  LI. Skarbek.
%/& 87 . „ S z p i e g o s t w o  w  P o ls c e * *  Tkaczyk.

88. „ Z a  k u l i s a m i  c a r a tu * *  Dr. J. P. Zajączkowski.
89. „ S p a d e k ,  k t ó r e g o  n i e  b y ło * *  Z. Dromlewiczowa.

K s i ą ż e c z k i ,  z n a c z o n e  g w i a z d k ą  s ą  o d p o w i e d n i e  d i a  m ł o d z i e ż y .  K s i ą ż e c z 
k i ,  a c z k o l w i e k  k a ż d a  j e s t  o d r ę b n ą  c a ł o ś c i ą ,  c h ę t n i e  s ą  d o b i e r a n e  cykla
m i. D l a  o r j e n t a c j i  o b o k  p o d a j e m y ,  k t ó r e  z  t o m ó w  s t a n o w i ą  d a n e  e y k l e .

A. MAGURA Uhnów (Małopolska).

c l i o i r a z j
którzy zwątpili w jakąkolwiek pomoc, 
mogą jeszcze odzyskać zdrowie, przy po

mocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za zw ro tem  

k o sztó w . Z naczek  n a  o d p o w ied ź  za łączyć.
Ludwik St llnsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia

Małop. Wschodnia.
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z pięknem i kolorow em i obrazkam i.
1) My się chcemy bawićl w ierszyki i pow iastk i dla

grzecznych dzieci.
2) Historyjki o Kizi mizi i innych  ulubionych  zwie

rzątkach .
3) Świat Lalek n ajp iękn ie jszy  upom inek  d la  grzecz

nych chłopczyków  i dobrych dziew czątek.
4) Jak tu wesoło skarb  pow iastek  i bajeczek d la n a j

grzeczniejszych dzdateczek.
5) Mali majstrowie skarb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!... n ajp iękn ie jsze  bajeczki

i w ierszyki d la  dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki w ykonanej w ko lorach  n a  
dobrym  g rubym  pap ierze w ysyła za nadesłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek razem  za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA*1, Kraków, Zielona 7. I. p.

Instruments 
W S L M J W T W  C ? 2 E I W R £
d ęte  1 sm y czk o w e o ra z  cz ę śc i z a 
p a so w e  do ty ch że . -  S tare  in strn -  
m enta n a p ra w ia , z estra ja  lub w y 

m ien ia  na n ow e

J. A . NIKIEL
Krak6w, Szewska 2.

W sze lk ie j p orad y  przy zak ład an itt  
I k om p letow an iu  ze sp o łó w  o rk ie-  
stra lnych  u d z ie la  b e z p ł a t n i e ,  za 
n a d esła n iem  zn aczk a  p o c z to w e g o .

Kupujcie wprost u w ytw órcy!

Powrożnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
S p rzed aż częśc io w a  i h u rtow n a.

Cenniki na żądanie.
U w aga  n a  d o k ła d n y  ad res . *W G


